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Sprawa mieszkaniowa 
we Francji.

Paryż, 14 lipca.

„Q uani le batim ent vn , tou t v a “ 
— pow iada ją  Francuzi. O tóż  od cza­
su  wojny, praktycznie biorąc, nie b u ­
duje  się wcale. G łód  mieszkaniowy 
jest we Francji wielki. Nie jes t  tak 
og ro m n y  jak w Polsce, ale „kwestja 
mieszkaniowa*1 istnieje tu w całej 
rozciągłości.  W prawdzie  wystarczy się 
przejechać po P a ryżu aby stwierdzić, 
że jednak  się buduje: przebito wreszcie 
d o  końca  bulwar H a u s s m a n n ‘a i p o ­
łą czo n o  go  z hnją „wie'kich bu lw a­
rów "; pozatem szczególnie w ś r ó d ­
mieściu, rozbiera  się zacne, wiekowe 
rudery  i s tawia się na ich miejsce 
w span ia łe  gmachy now-oczesne; w resz ­
cie, w edług planu już przed w o jną  u- 
s ta lonego ,  posze rza  się n iektóre uli­
ce, co znów jest po łączone  z b u rze ­
niem i budow aniem . Ale prawie nig­
dy lo k a to ra  starego  dom u nie stać 
na  zam ieszkanie  w nowym. A naw'et 
gdyby  go było  stać, to tylko dla jed­
nego na  siedmiu znajdzie się miejsce. 
Istotnie, na w czora jszem  posiedzeniu 
rady  miejskiej p. Chiappe, prefekt p o ­
licji, oświadczył, że w ciągu o s ta t ­
nich l S  miesięcy zb u rzo n o  w Paryżu 
7000 mieszkań, a z ab u d o w an o  tylko... 
1000.

A burzyć trzeba dalej, albowiem 
p o  pierwsze sze rokość  niektórych u- 
iic ś ródm ieśc ia  aDSOlutnie nie w y s ta r ­
cza dla zapewnienia  no rm alnego  r u ­
chu kołow ego, a pozatem  są  w Pa- 
ryżn „wysepki** dom ów  i uliczek, m o ­
że b a rd zo  malowniczych, ale też i 
ba rd zo  niehigjenicznych. M ożna od 
czasu do czasu wpaść do  jakiegoś 
cave< u w okolicach kośc io ła  Saint- 
S ^ e r i n  i pos łuchać  tam starych fran­
cuskich piosenek; m ożna  też spędzić 
godzinkę  w dzielnicy żydowskiej za 
ra tu szem , jeśli się m a  apetyt na 
„pejsachówKę" i na szczupaka  po 
żydow sku, ale dzielnice te m u sz ą  być 
zbu rzo n e ,  b o  są  Siedliskiem b ru d u  i 
g r uźłiry... Takich „w ysepek" jest  w 
P aryżu  kilna; zam ieszkuje  tam  conaj- 
mniej loóOOO o sób ,  dla k tórych trze­
ba będzie w ybudow ać 60000 nowych 
m ieszkań . T o  jest pilniejsze. Pozatem  
dziesiątki tysięcy rodzin  mieszka zbyt 
c iasno; specjaliści obliczają, że w P a ­
ryżu z okolicą trzeba w ybudow ać e o ­
na jmniej 220000 m ieszkań , aby 
w szyscy możliwie mieszkali. Razem 
więc deficyt Paryża  z bliską okolicą 
J^dep. Sekwany) wvnosi 280000 m iesz­
kań.

P o d o b n a  jest  sytuacja w więk­
szych m iastach prowincjonalnych. W 
s to s u n k u  do  ilości m ieszkań o bec ­
nych deficyt m ieszkaniow y wynosi w 
"Saint-Etienne 30 proc., w N anieś  25 
proc., w Hawrze i w Lyonie — 20 
proc.,  i t. d.

Ju ż  przed w ojną  „sp raw a m iesz­
kan iow a"  istn iała  we wszystkich p ra ­
wie krajach europejskich , We Francji 
d o ść  skutecznie z g łodem  m ieszka­
niowym  w alczono  przy pom ocy  t. zw. 
„us taw y  R ibot‘a “ , Ale dzięki s p a d k o ­
wi franka, u s taw a  ta, jak i wiele in­
nych ustaw  społecznych francuskich, 
p rak tycznego  zas tosow ania  dziś p r a ­
wie, że nie znajduje. D nia  5 grudn ia  
1922 ro k u  w eszła  wprawdzie  w życie 
no w a  ustaw a o  „tanich mieszkaniach 
i d ro b n e j  w łasn o śc i" ,  ale i ona nie 
w yw o ła ła  dużego  ruchu budow lanego  
z pow odu  skrom nych  kredytów. Każ­
dy  rozum iał,  że tu trzeba było  nie 
miljonów, a miljardów, ale... trzeba 
b y ło  je mieć i trzeba było  przedtem  
stw orzyć trw ałe  warunki m onetarne, 
aby  zachęcić kapitalistów o d  inw esto­
w an ia  w budowlach. O g ro m n a  p o p ra ­
wa finansów  francuskich o raz  stabi­
lizacja franka  (24 czerwca) warunki 
ow e stworzyły.

D nia  28 czerwca, w cztery dni po 
stabilizacji, p. Ludwik Loucheur, m i­
nis ter  pracy, p rzedłożył Izbom swój 
pro jek t polityki m ieszkaniowej, a p r o ­
bow any  tegoż dnia przez rad e  mini­
s trów . P. Loucheur  znany  jest ze 
swej rzutkości i pom ysłow ośc i .  Jego 
plan da się streścić, jak następuje:

T rzeba  w ciągu lat sześciu wydać 
7 miljardów franków, aby z b u d o w a .
200.000 tanich mieszkań o raz  4.250 
miljonów na zbudowanie 60.000 m iesz­
kań  o  czynszu um iarkow anym .

Na tanie m ieszkania rząd  w y z n a  
cza rocznie subwencję  150 miljonow , 
poza tem  państw ow a Caisse drS Dś- 
p ó ts  et Lonsignations  będzie udzie­
la ła  k redytów  na  ogó lną  sum ę  od 
350 do  700 miljonów rocznie; zainte­
resow ani dos ta rczą  zaraz o k o ło  ’ 00 
miljonów franków, a wreszcie specjal­
ne instytucje będą  miał} p iaw o  wy­
puszczać pożyczki. O w e instytucje — 
to  urzędy kom unalne  lub depar tam en­
talne, t-wa akcyjne lub koopera tyw y 
m ieszkaniow e, przewidziane przez u- 
s taw ę z roku  1922-go oraz  t wa kre­
dytowe, pow sta łe  jeszcze na podstawie

zgmonloMile prezwlenla a HeKsytei
MEKSYK, 18-VII PA T. W czoraj o k o ło  godz. 14-ej podczas  

bankietu, odbyw ającego s ię  w  podm iejskiej restauracji, zam ordo­
w any zosta ł kilku strzałam i rew olw erow em i prezydent Meksyku  
O bregon. Zabójcę aresztow ano.

Prezydent otrzym ał 5 ran postrzałow ych. Sprawca zamachu  
zbliżył s ię  do prezydenta, sied zącego  przy stole i udając, że chce  
mu pokazać zam ieszczone w  dziennikach karykatury, wyjął z 
kieszeni p isto let autom atyczny, z którego z bardzo bliskiej o d le ­
g łości dał szereg  strzałów  do prezydenta. Śmierć prezydenta  
O bregona nastąpiła niem al natychm iast.

O becny na bankiecie były prezydent Calies dokonał p ierw ­
szego  badania m ordercy, poczem  udał się do m ieszkania O bre­
gona, dokąd tym czasem  p rzen iesion o  cia ło  zm arłego.

Przed dom em  prezydenta zebrał się  olbrzymi tłum. Dom  
został otoczony kordonem  policji > w ojska.

MEKSYK 18-V1I P A T . P og rzeo  prezydenta O bregona ma 
mieć charakter n iezm iernie u roczysty . Prezydeni będzie pogrze­
bany na małym cmentarzu p o łożon ym  w  obręb ie jego posiad ło ­
ści fon ora . C iało zab itego  prezydenta w  stroju balow ym  będzie  
w ystaw ion o  na w idok  publiczny w  kaplicy pałacu n a ro d o w eg o .

Tium chciał zlynczować zabójcę.
MEKSYK. 18 VII. PAT. Policji z t ru d em  u d a ło  się  och ron ić  zabó jcę  

O b re g o n a  p rz e d  t łu m e m ,  k tóry  c h c ia ł  go  zlynczować. Z abó jca  o św ia d cz y ł  
policji,  że p o b u d k i  jego  cz y n u  n ie  były po lityczne,  co  jednak  w ydaje  się  w ą-  
tp liwem. O tern, że z b r o d n ia  b y ła  z g ó ry  u p la n o w a n a  d o w o d z i  fakt, że z n a le ­
z io n o  w k ieszen i u b r a n ia  zabójcy lis t do  ndziny . w  k tórym  p isze  on: W iem  
że przy jdz ie  mi się  u m rze ć  za  m o je  p rz e k o n a n ia .  Z egnam  was.

Wzburzenie w Meksyku,
WIEDEŃ, 18. VII. Pat. W edług doniesień dzienników z Meksyku, w całym m ie­

ście panuje  og rom ne wzburzenie. W szystkie sklepy, tea try  są  pozam ykane. Władze 
wprowadziły cenzurę p rasow ą o raz  inne w yją tkow e zarządzenia . M orderca  prezy­
denta  O bregona  oświadczył w prezydjum dviekcji policji, że  nie miał żadnego wspól­
nika i te  zam ordo w ał p rezydenta  z pobudek  religijnych,

WIEDEŃ, 18. VII. Pa t.  Wed<ug doniesień z Waszyngtonu tam te jsze  sfery poli­
tyczne  sądzą, że poprzedni prezydent Meksyku Calles pozostan ie  nadal na s tanow i­
sk u  prezydenta .

Morderca ciężko ranny
MEKSYK, 18 - 7 .  Pat. Zabó jca  prezydenta  O b reg o n a  z o s#ał ciężko 

ran iony  w chwili a resz tow ania .  Stan jego jest b a rd z o  ciężki i p ra w d o p o ­
dobnie nie u da  się utrzym ać go przy życiu. W ydano  za rządzen ia  o  k o n ­
sygnacji oddz ia łów  w ojskow ych o raz  szereg innych za rządzeń  dla zapew ­
nienia ład u  i bezpieczeństwa.

flngłja przeciw ewakuacji Nadrenii.
LONDYN 18,7 PA T. W Izbie Gmin w odpowiedzi na pytanie jednego 

z posłów , czy rząd wziął pod uwagę niedawne w ystąp ien ia  k a n t  erza R ze­
szy Niemieckiej w spraw ie  ewakuacji Nadrenji — minister sir A usten  
Cham berlain  oświadczył, że rząd  angielski, aczkolwiek sym patyzuje  z p u n ­
ktem widzenia kancieiza niemieckiego, jest  jednak  zdania, że wcześniejsza 
ew akuac ja  Nadrenji m ogłaby  nas tąp ić  jedynie na podstaw ie  porozum iei,  a 
między m ocarstw am i a rządem  niemieckim.

M ocarstwa — rzekł min. Chamberlain  — nienależące do liczby o k u ­
pujących m u szą  jednak  także mieć m ożność  wypowiedzenia się w tej s p r a ­
wie . Angl.a go tow a jest rozpatrzeć w sp o só b  życzliwy wszelkie propozycje , 
klóre  m o ca rs tw a  bliżej za in teresow ane m o g ą  w ysunąć. Minister zaznaczył, 
że w chwili obecnej nie m oże wziąć na siebie inicjatywy w tej 
sprawie.

Air oni nie chcą chcieć.

Czechy za paktem Keiioga.
PRAGA, 18/7 PA T. W edług  doniesienia  dzienników wieczornych m i­

nister sp raw  zagranicznych dr. Benesz z referow ał na w czorajszem  p o s ie ­
dzeniu rady  m inistrów m iędzynarodow e położenie  polityczne i stan r o k o ­
wań, dotyczących paktu an tyw ojennego  Kelloga.

Benesz po in fo rm ow ał cz łonków  gabinetu o s tanow isku  poszczególnych 
rządów  europejsk ich  w obec  paktu  Kelloga i o zam ierzonej odpow iedz i 
rządu  czechosłow ackiego na zap roszen ie  do po d p isan ia  paktu.

O dpow iedź ta będzie wręczona w p ątek  posłow i Ameryki w P racze  
Einsteinowi i będzie w ogólnych zarysach o d p o w iad a ła  treści not Anj .j, 
Francji i Niemiec.

C zechosłow acja  gotow a jest do  podp isan ia  paktu antyw ojennego.

Upaiy w Jugosławii
B IA Ł O G R Ó D , 18.7 PA T. W czasie ostatnich dwóch dni niezwykle 

upalnych zaszed ł  cały szereg w ypadków  porażenia  słonecznego, szczegół . 
nie w śró d  robotników , pracujących w polu.

„ustaw y Ribot‘a“ . ,
P o za  subw encją  państw o  bierze 

także na siebie pokrycie oprocen tow a­
nia powyżej 2 proc., za rów no  w s to ­
sunku  do  aw ansów  Caisse des De- 
pót-\ jak i pożyczek, wypuszczanych 
przez wszelkie s tow arzyszenia  b u d o w ­
lane. Co d o  subwencji 150 miljono- 
wej, to  specjalny a rtykuł zastrzega, 
że będą  z niej korzystali inwalidzi 
wojenni lub inwalidzi pracy, których 
niezdolność wynosi conajmniej 60 
proc., a którzy m ają  conajmniej troje 
dzieci poniżej lat 16. Zain teresow any 
o trzym a p o p ro s tu  p o d arunek  w wy­
sokośc i 15.000 franków  na zb u d o w a ­
nie d em u , k tó rego  cena obliczona 
jest na  35.000 i k tóry  zaraz się s ta ­
nie jego w łasnością .

Ale to  jest w ypadek specjalny. 
W eźm y wypadek bardziej norm alny 
robo tn ika  p racującego  i m ającego  
czw oro dzieci. Na 35.000 fr. (cena 
do m u )  o trzym uje  on o d  Państw a 
7.500 fr.subwencji. P ozosta jące  27.500, 
plus 3.300 premji asekuracyjnej p o ­
życza mu jedna z wymienionych in- 
stytucyj. O trzym ując  kredyt od P a ń ­
stwa na 2 proc., m oże ow a  instytucja 
z kolei pożyczać na 2 i pó ł  pon ie ­
waż a m o rtyzacja rozciąga  się na 25

O ostatnich ar tykułach Słow a  wy- będący m otyw acją  tego s tanow iska , 
powiedział swe zdanie Głos P raw dy  O to  dlatego, że z łam  Robotnika  

w artykule, za ty tu łow anym  „Niech ży- rozlegają  się g roźby  p. Niedziałkow- 
je m onarch ja" ,  przytem  ty tu ł ten uję- skiego, że W yzwolenie zajęło  stano- 
ty był w cudzysłów . T em u  artykuło- wisko względnie opozycyjne, że p. 
wi p. Stpiczyńskiego wcale d o b rą  da- D ąbsk i  w ygłosił na  jakim ś zjeździe 
ło  definicję jedno z pism endeckich jakieś frazesy, w których twierdził, że 
pisząc: rząd zdąża  do  „w yprucia  w ątroby

Jest to odrzucenie idei m onarchji, ch łopsk ie j"  i t. d. O to  s ą  pow ody, 
ale nie tak kategoryczne i bezwglę- k tóre  sk łan ia ją  C zas do żądania, aby 
dne, oby m ogło p. \lc.ckiew icza znie- rtą d  w niósł  projeKt konstytucji, któ- 
chęclć. ryby załagodził te groźby i u spoko ił

Red. Stpiczyński w swoim  artyku- ° ^ awY lewicy, 
le postaw ił walkę z dem agog ją ,  jak o  Nie wiemy, czy rząd  wniesie, czy 
g łów ne  zadanie p rzyszłego  us tro ju ,  nie wniesie p ro jek tu  konstytucji do 
Nie m o żem y^ko ło  tego zdania  przejść Sejm u. Ale motywacja , że należy coś  
bez uwagi i bez uznania , zwłaszcza zrobić pod  naporem , pod  p res ją  opo- 
że Głos Praw dy  uchodzi za o rg an  zycji wydaje się nam zupełnie b łędną , 
o ńcerów  iegjonowych, i zwłaszcza, że Nie prowadzi ona  do  niczego. Reguła  
zaraz  cytować będziemy g ło s  Czasu, h istoryczna powiada, że w ładza  upa- 
w którym , naszem  zdaniem, wstręt  do  da tylko przez rozk ład  w ładzy. W ła- 
dem agogji  bierze się za bary  ze stra- dza silna, św iadom a swych celów, 
chem przed dem agogam i. W końcu władza  p rzekonana , że czyni dobrze, 
k ońców  nie w iadom o, czy C zas  więcej nie u p a d a  nigdy, chociażby miała 
sprzeciwia się dem agogj. czy też się przed s o b ą  bardzo  spiętrzone bałwa- 
obawia wogóle wszelkiej walki, nie ny rewolucji. U n as  zaś  po-p ierw ste  
w iadom o, k tóre  z tych uczuć jest  tam  M arsza łek  P iłsudsk i  nie jest  człowie­

kiem, k tóryby  tchórzliwie uciekał do  
Holandji, nie jest  Kiereńskim, a p o ­

le d o  niczego. Przeciwstawianie się 
monarchji ze s trony  Czasu  j'est może 
najbardziej efektywne, ale też dziw- 
nem jest, że na  podstaw ie  cytat R o­
botnika i C zasu  m ożna  dowieść, że 
nawet R obotn ik  nie przeciwstawił się 
idei m onarchji tak energicznie, jak 
Czas, k tóry  radykaln ie  chce zerwać ze 
sw ą m onarchiczną tradycją . Cat.

P. S. P o  nap isan iu  tego artykułu  
o trzym aliśm y R obotnik , k tóry tak 
ocenia ten sam  ar tyku ł C zasu, któ- 
ry śm y  omówili powyżej.

„Czas* krakow ski s ta ra  się być ugo­
dowy, co dawniej rob i ł  z zasady, od 
padków majowych zaś pogubił „złoty róg* 
ugody i b łąka  się po manowcach k o n se r ­
watywnych „rewolucjonistów* sanacyjnycn. 
T e raz  jakgdyby nieco o trzeźwiał,  nawet w 
uchwałach „Wyzwolenia* dopatru je  się fu r t­
ki, przez k tó rą  dałoby się przemycić zmfa- 
nę konstytucji,  nazywa wywiad marsz. P i ł ­
sudskiego „b ru ta 'nym “ i wyraża nadzieję, 
że  zmiana konstytucji nastąpi d rogą  l e g j -  
ną  przy zastosow aniu  u s t ro ju  repubukaf .-  
skiego i demokracji ,  że Rząd wniesie do 
Sejmu odpowiedni p rojekt.

uczuciem kierowniczem.
Cytujemy takie zdania  Czasu, za 

mieszczone na  końcu  artyku łu  p.t.: 
„O pozyc ja  zapow iada  walkę".

drugie jeśli m am y  rewolucyjnych pp. 
Dąbskich .to  żadnej nie m am y rewolucji

. , . .  . , Rewolucje tam są  groźne,gdzie m eneromJa.: widzimy, stronnictwa opozycyjne . . .  . , , ,
przygotow ują  się do kampanji an tyrządo- PaHyjnym uda ło  s ię  ro zh u ś tać  tłumy, 
wei, s ta ra ją  się wyzyskać trzy momenty: Lenin, w o ła jący  z balkonu baletnicy 
hańbienie sejmu przez marsz. Piłsudskiego, „do ło j  w ojnu",  w yw oływ ał na wierzch 
pojaw iające się tu  i ówdzie wezwania do tajne pragnienia, każdego  człowieka z 
jak iegoś nowego zamachu s tan u  i njalo re- , d ,a t  t w o r z v ,  SQbie
alne pomysły zaprow aozem a w Polsce  m o ­
narchji.  Na tych trz ech strunacr, g ra ją  
zgodnie i socjaliści, 1 wyzwoleńcy, i nacjo­
naliści, i radykali chłopscy. Rząd zrobiłby 
wszystk im ty m partjom przykrą  n ie sp o ­
dziankę , w nosząc  p ro jek t  reform y kons ty ­
tucji do sejmu i senatu  o raz  nie dążąc
w nim ani do usunięcia formy Rzeczypo- .
s politej, ani do ograniczenia zdobyczy d e -  wowych ludzi, jak so łtys  p o  wsiach, 
mokratycznych. D użo, zdaniem naszem , m o g ą  dziś coś zrobić przeciw Piłsud- 
p rzrm aw ia  za tern, że  rząd tak właśnie  po- skiemu. P roszę  m i pokazać  objaw y 
stąp  . Sądzimy, że byłoby to  na jrozsąd  m aso w eg o  niezadowolenia, a i na nie 
nie,sze‘ jeszcze m a silna władza silne lekar-

Zanalizujm y spoko jn ie  te życzenia stwa! Ale tych ob jaw ów  m asow ego  
Czasu , a potem  przejdziemy do  zbada- n iezadowolenia  niema, niema i niema 
nia dlaczego, czem motywuje Czas poza  szpaltam i gazetek, na wydawa-

Z PO B Y TU  PAMA PR EZY D EN TA  RZE 
CZYPOAPOLITEJ W  POZNANIU.

POZNAŃ. 18.7. ( P A T ) .  W  pierw­
szym dniu pobytu swego w Poznaniu 
Pan  Prezydent  Rzeczypospoli tej  przyją
o <r

jarność. T rzeba mieć specjalną w y o ­
braźnię, aby sobie  wyobrazić, że pp. 
Dąbscy  i consortes ,szefow ie  partyj i 
party jek razem  ze s vemi gazetkami, ze 
swymi „m ężam i zaufania**, ze swymi 
przyjaciółmi nawet w śród  tak wpły-

taki w łaśn ie  p ro g ra m  na dziś:
Czas życzy sobie
1) pozostawienia  republikańskiej 

form y rządów ; jest p ed  tym w zglę­
dem zupełn ie  zgodny z całym po l­
skim obozem  liDeraInym.

2) Czas żąda, aby projekt nowej 
konstytucji nie ogran icza ł „zdobyczy 
dem okratycznych". Tutaj ośm ie lam y przeciwnego. W yobraźm y sobie, że 
się zwrócić uwagę, że i obecna ordy- M arsza łka  P iłsudskiego wogóle nie- 
nacja wyborcza i sup rem ac ja  Izby ma, że na czele rządu  w Polsce stoi 
Poselskiej nad Senatem, istniejące w k toś  zupełn ie  inny, lecz k toś, kto 
n aszym  ustro ju ,  są  powszechnie „zdo- także chce konsty tucję  po lską  napra-  
byczami dem okratycznem i"  nazywane, wić. Czyż m ożna  się zgodzić że wtedy

nie których wkrótce zabraknie  pienię­
dzy. j e d y n ą  prawdziwie m usow a  
m anifestacją, k tó rą  m ożna  dziś w 
Polsce zobaczyć, to  jest manifestacja 
ludu na cześć M aisza łka . Jak ież  to  
koszm ary  pow sta ją  wr tym Krakowie 
piodczas upa łów  lipcowych?

T eraz  wyODrazm y sobie coś w rę c z

T ą  nazw ą  o k reś lan e  są  także różne 
przepisy konstytucji 17 m arca, nie 
wykonyw ane dotychczas przez w szy­
stkie polskie rząd y  ze względu na 
ab so lu tn ą  niemożliwość ich wyko-

sku teczną  rea lną  m etodą  działania 
by łoby  mówienie d o  zagniewanych 
ojjozycjonistów „ależ nic złego się 
panom  nie stanie", a l t  o kokietowanie  
ich nietykam em  „zdobyczy dem okra-

lat, robo tn ik  będzie płacił w sum ie 
5,42 proc., czyli 1.669 franków  rocz­
nie, co nie przekracza jego możli­
wości.

Co do  m ieszkań o czynszu u m ia r­
kow anym , u s taw a nie przewiduje tu 
żadnych subwencyj. Z a in teresow any 
m usi dostarczyć 20 proc. po trzebne­
go kapita łu , a w ów czas P ańs tw o  d o ­
starczy m u dalszych 40 proc. w for­
mie kredytu na 4 p roc ‘; pozosta łe  40 
proc. kapita łu  dos ta rczą  p rzedsięb ior­
stwa i o rganizm y budow lane , p o z o ­
sta jące pod  kontro lą  Państw a i z o b o ­
w iązane specjałnemi kontraktam i do 
n iepodnoszenia  czynszu po  u k o ń ­
czeniu dom u.

Taki jest mechanizm nowej u s ta ­
wy mieszkaniowej (t. zw. lol Lou- 
cheu ) ,uchwalonej jednom yśln ie  przez 
Izbę dnia 3 lipca, a przez Senat w 
cztery dni później. Wielka to i m ą d ra  
inicjatywa społeczna, przedsięwzięta 
za ró w n o  wbrew socjalistom, którzy 
zgó ry  przewidują „speku lac je"  o iaz  
kamienicznikom, których żdaniem tyl­
ko  zupełne  zniesienie o ch rony  lo k a ­
to ró w  spow odu je  wielki ruch b u d o ­
wlany.

„K azim ierz Smogorzewski.

nania , jak  np, przepis  o  bezpła tnem  tycznych". Uśm ieszek kokieteryjny, 
nauczaniu. C z a ' ,  żąda jąc  teraz „nie. dop rasza jący  się pobłażliwości, może 
ograniczenia" (tak silnie 8jest powie- dużo  zrobić, jeśli rozp rom ien ia  twa- 
dziane) „zdobyczy dem okratycznych" rzyczkę dziewczęcia, lecz nie twarz 
w ygląda  jak  k toś, kto p rzekreśla  ca łą  konserw atysty  w s ta rszym  wieku, 
sw oją  do tychczasow ą linję, wszystkie Psychologja  walki i psycholcgja  
swe żądan ia  zmiany ordynacji w ybór-  u s tęp S(W> genera ł austrjacki, k tóry  za- 
czej, podniesienia uprawnień Senatu sa(j n jCt0 nje wierzył w zw ycięstw o i 
etc. W rażenie  to  jest tern silniejsze je gQ ^0 iega> r6żny w swej psycho- 
że ów cytat z Czasu, poprzedzony  j0 gjj C o n rad  von  Hótzendorff, który 
jest w tym artykule  op isem  przygo- p;sa j !tusprawiealiw iać się będę r ie  z 
towań opozycji i g róźb  przez nią te g0i że w yw oła łem  w ojnę, lecz 
rzucanych. usprawiedliwiać się bedę  z tego, że

3) C zas  życzy sobie, aby rząd  nie potrafiłem wywołać wojny wtedy, 
w niósł do  Sejmu projekt konstytucji, gdy k o n junk tu ra  dia m ego  pańs tw a  
Dotychczas zwalczaliśmy takie stano- była  pom yślna  . W szystko , co s i^  
w isko C zasu  tvm argum entem , że nie zdarzy ło  w historji decydującego , 
wierzymy, aby Sejm się zgodził na  wielkiego, twórczego, trw ałego , wiecz- 
tak daleko idące zmiany konstytucji, nego zaw sze by ło  rezulta tem  walki, 
jakich P o lsk a  wymaga. Oczywiście, rr:n?ej lub więcej intensywnej. Raczej 
jeśli C zas  sob ie  życzy, aby rząd  ^  żału jem y, że przeciwnicy o k tro jo -  
w niósł projekt konstytucji będący do  wania konstytucji s ą  dziś tak mizer- 
przyjęcia dla p. N iedziałkowskiego, ni, jak  p. D ąbsk i,  niżbyśmy się 
to  wtedy s tanow isko  jego w ydaje  się przed nimi chcieli cofać. W noszenie  
nam  o  tyle bardziej logiczne, o  ile projektu  konsty tuc ji  do  Sejmu 
mniej konserw atyw ne. opóźnia  ty lko nieuchronne Qktrojo-

Dlaczego C zas  nap isa ł  te zdania?  wanie konstytucji. Kokietowanie me- 
Dlacz ego? T łóm aczy  to  nam  wstęp, nerów partyjnych nie prow adzi wogó-

odz. 10-ej rano na krótkie; audjencji  
p rezydenta  m. Poznania Ratajskiego,  
poczem wraz z małżonką  i najdlUszem 
otoczeniem wyjechał  na zwiedzenie te- 
l enów powszechnej  W ys ta w ie  Krajo­
wej.

Dziś wieczorem odbył  się u Pana 
Prezydenta  ob iad w gronie najbliższe­
go  otoczenia.  Na  obiad ten zaproszony 
został  jedynie wojewoda  poznański  Du 
nin -  Borkowski  i dowódca  Okr.  Kor­
pusu VII gen. Dzierżanowski .

POZNAŃ. 18.7. ( P A T ) .  Pan  Prezy­
dent  Mościcki zwiedzał  dziś przed po 
ludniem tereny W y s t a w y  Krajowej  ma ­
jącej być o twa r tą  w roku przyszłym, 
której jest  protektorem.  W  ukończonej  
już haii cemraine j imieniem dyrekcji  
wys ta wy  powitał  Pa na  Prezydenta  Rze 
czypospoli tej  prezes zarządu dr. W a ­
chowiak,  wygłasza jąc przemówienie,  
w którem zobrazował  wyniki do tychcza  
sowej pracy i dał  wyraz  nadziei,  że 
wielkie dzieło zostanie szczęśliwie do­
p r o w a d z o n a  do końca.

Pan Prezydent  Rzeczypospoli tej  ze 
szczególnym zainteresowaniem informo 
wał  się o pos tępy  robót  około wys taw y 
rządowej .  Wysok i  protek tor  Polskiej 
W y s t a w y  Krajowej  wyrazi ł  życzeniu, 
ażeby go szczegółowo informowano o 
jr.ostępie prac.

URLOP PANA MINISTRA REFORM 
ROLNYCH.

WARSZAWA. 18.7. ( P A T ) .  M in i­
ster reform rolnych dr. Wi told Stanie­
wicz wyjecha ł  na ki lkotygodniowy ur­
lop wypoczynkowy.  Zas tęps two p. Mi­
nistra objął  podsekre tarz  stanu w Mini­
sterstwie Reform Rolnych p. Józef Rad 
wan.

Podróż ministra Kflhna.
W ARSZAW A, 18. VII. PAT. Mi­

nister komuniKacji inż. .Mfonc Kiihn 
wyjechał 18 b. m. w p o d ró ż  inspek­
cyjną do  dyrekcji gdańskiej ,  gdzie 
zwiedzi ro b o ty  p row adzone  przy b u ­
dowie wielkiej m agistra li  węglowej z 
Górnego. Ś lą sk a  d o  G dyni.

NIEMCY I SO W IETY  W  SPRAW IE 
WILEŃSKIEJ.

BERLIN. 18-7. ( P A T ) .  W  związku 
z doniesieniem „Daily Hera lda1*, że 
rząd Rzeszy wraz z rządem sowieskint  
pos tanowi ł  p rzeds ięwziąć  demarche w 
Kownie,  dzisiejsza pra sa  popołudniowa 
ogłasza komunika t  półurzędowy, za­
przeczający wiadomośc i dziennika an­
gielskiego.

Komunikat  oświadcza,  że wspólne 
w ystąp ien ie  rządu niem ieck iego  i so ­
wieckiego w Kownie nigdy nie było pla 
nowane  że natomiast  rządy te podob­
nie jak rządy francuski i angielski w  
drodze dyplomatycznej  czyniły wysiłki 
w Kownie,  ażeby  nie dopuścić do za­
ostrzenia się konfliktu polsko -  l i tew ­
sk iego  w związku z kwestją  wileńsKą.

W Y PA D EK  A U TO BU SO W Y .
BYDGOSZCZ.  18.7. ( P A T ) .  Dziś 

o godz. 8-ej rano au tobus  pasażerski  
kursujący pomiędzy Łobżenicą o Osie 
kiem w chwili gdy zbliżali się do Osie-  
ka spadł  wskutek  pęknięcia osi do ro­
wu przydrożnego,  p rzewraca jąc  się 
do góry kołami i p rzykrywając  sobą 
15 podróżnych.  Jedna  osoba  poniosła 
śmierć na miejscu, a dwie osoby są 
ciężko ranne,  12 zaś odniosło lżejsze 
kontuzje- Pogo towie  lekarskie odwioz­
ło rannych do szpitala.  Na miejscu ka­
tastrofy przybyła komisja sądow o -  le 
karska.



S Ł O W O

ECHA KRAJOWE
— N asz e  a  p o m o rsk ie  m a łe  g o s p o ­

d a r s tw a .  Gdyby k to  z inteligencji zechciał 
osiąść na osadziejf liczącej 30 h ek ta ró w  zie­
mi orne j  w jakim za k ą tk u  Wiieńszczyzny i 
oprzeć na niej sw o ją  egzystencję, toby go 
niewątpliwie o g ło szo n o  conajmniej za dzi­
waka, bo żeby nie um rzeć  z g łodu  m us ia ł­
by chyba wziąć pług do ręki i od  rana 
do wieczora  orać, b ronow ać a kopać'; ż o ­
na  zaś jego musiałaby sama doić krowy i 
świnie uprzątać. Zyć musieliby z tego, co 
im da gospodarstw o, gdyż gotćw kiby  im 
nie wystarczyło, aby czego dokupić. T y m ­
czasem osiadłszy  na gospodarstw ie o  takim 
o oszarze  pod C hełm żą na P om orzu ,  m o ż ­
na mieć zupełnie d o s ta teczną  choć  sk r o m ­
ną  egzystencję, nie wyrzekając się zaspoko­
jenia swych kultu ra lnych  po trzeb. Ale na to 
t rzeba  być po pierwsze rolnikiem z fachu 
i zamiłowania, a po drugie trzeba prow a- 
dz ć g ospodars tw o  intensywnie, postępowo 
i ze znacznym kapitałem obrotowym .

Przyjrzyjmy się takiej fermie; widzimy 
tu  budynki szczupłe, ale postawione funda­
mentalnie  i ce!ow'0 . Inwentarz żywy s t a n o ­
wi tu  5 mocnych koni, 8 - 9  krów  dojnych 
i o k o ło  10 świń, a także  o k o ło  100 sz tuk  
k u r  i kaczek  najlepszych gatunków. Wszy­
stk ie  krowy w ysokom leczne , dające conaj­
mniej po 20 litrów/ mleka po ocieleniu, 
gdyż na gorsze  szkoda  miejsca w oborze . 
M lek o  sprzedaje  s ę codziennie  do C hełm ­
ży litrami, osiągając najwyższą cenę  prze­
sz ło  30 gr. za litr.

Trzyma się ty lko  knura i 4 maciory 
dużej rasy angielskiej,  aby w y produkow ać  
iaknajwięcej prosiąt,  gdyż tucz na w iększą 
skalę  przy wysokich cenach na zbo ze  nie 
op łaca  się.

Inwentarz martwy również zasobny. 
Spotykam y tu  siewnik rzędowy, d w u m e tro ­
wy, pługi wszelkiej konstrukcji jedno, dwu 
i trzy skibowe, grabie konne, pielnik wielo- 
rzędowy do buraków , pogłębiacze ect.

Siłę roboczą  s tanow ią  na takiei o sa ­
dzie dwie dziewczyny i dw óch parobków , 
a latem ew entualnie  trzech.

T rudno  byłoby jednak  prowadzić takie 
gospodars tw o  i in tensyw rie  i pos tępow o 
r a w e t  w tutejszych ku ltu ra lnych  stronach 
bez pomocy zzewną^rz.

T akie  oparcie pod każdym względem 
daje Chełmża.

Spółcz 'e ln ia  „Rolnik** dostarcza  w ybo­
row ego ziarna do siewu, na życzenie orygi­
nalnych ga tunków  różnych zbóż. Po o m ło -  
cie sprzętów  parow ą m łocarn ią ,  k tó r ą  z ł a ­
tw ośc ią  wypożyczyć można, „Rolnik1* o d ­
biera  w ym łócone zboże  na spichrz, czyści 
je  lam i p rzechow uje  aż do sprzedaży. Przy 
rem udziela k redytu  w postaci d o s ta rc z a ­
nych o trąb  i innej paszy dla bydła* Dzięki 
tem u  m ożna wyzyskać ko n junk tu rę ,  sprze­
dając zboże  „Rolnikowi** albo kom u inne­
mu. Cukrownia nawiasem m ów iąc—naj­
w iększa w Europie  dos ta rcza  swym plan­
ta to ro m  siewu buraczanego, a w potrzebie 
węgla i saletry; i jesienią odbiera  z pola 
buraki, a udziela na tom ias t  w ytłoków , k t ó ­
re  s tanowią znakom itą  paszę dla k rów  do j­
nych. Mieszkając blisko cukrow ni można 
też  korzys tać  z wapna detekcyjnego (o d ­
padek przy fabrykacji) do naw ożenia  pól 
i to  na dogodnych  w arunkach .

Wreszcie Chełmża posiada  wszelkich 
rzem ieślników wyłącznie chrześcijan, co 
je s t  n ieocenione przy reparacji wozów i na­
rzędzi gospodarczych, zważywszy, że na tak 
małem gospodarstw ie  nie m ożna  mieć sw e ­
go kow ala  i s telmacha. Niezmiernie cenn ą  
je s t  też pomoc weterynaryjna w postaci 
d o k to ra  weterynarji ,  k tó rego  każdej chwili 
sprowadzić można.

W takich w arunkach g ospodarząc ,  m o ­
żna podnieść produkcję  ro ln ą  i zwierzęcą 
bardzo  wysoko.

W pomyślnym ro k u  produkuje się na 
tak ie j  osadzie  o  30 hek t przeszło  600 c tr  
b u rak ów  cukrowych i 500 c tr  kartofli .  Z 
tego o k o ło  200 c tr  zboża; w szystkie  ka r­
tofle idą na wyżywianie koni roboczych  i 
świń — resz ta  na sprzedaż.

P rodukc ja  zwierzęca wyraża się cyfrą 
30.ooo  li trów : 4 - 6  tuczników.

B ru tto  takiej p rodukcji wynosi 28 -30 
tysięcy złotych.

Ale żeby to  osiągnąć, trzeb a  trzecią  
część działu corocznie  unawozić kupić 
za 3 —4 tysięcy złotych sztucznych naw o­
zów. Czyli ao takiej malutkiej gospodark i 
po trzebny  znaczny kapita ł ob ro tow y od 
10 — 15 tys. złotych, k tó ry  należy zape­
wnić sobie bezpła tnie  albo na niski procent.

Kiedyż to  małe go spodars tw a  na n a ­
szych Kresach Wschodnich znajdą  się w 
takich  w arunkach  gospodarzenia? Wiele 
rzeczy musi się na to  złożyć . W każdym

razie zgodne wysiłki rządu i spo łeczeń­
s tw a  powinny w tym kierunku, aby ta ­
k ie w arunki małym gospodarstw om  zape­
wnić, a wtedy osadnictw o nie będzie kulą  
u nogi rządu i przedm iotem  złorzeczeń 
osied lonych  rolników, lecz źródłem  ao b ro by -  
tu  dla ludności, a bogactwa dla Państwa.

Karo! Swiacki.

BARAN O W I  C Z E .

— S u k c e s  .S ł o w a " .  Ileż to  krzyku na­
robił a r tyk u ł  o wychowaniu moralnem, a 
jednak  Panowie zrozumieliście.

W tych dniach byłem świadkiem, jak 
jeden z panów Kierow ników  sz kó ł  u su ­
wał swą młodzież z kina, ale niepotrzebnie 
wziął dla asys ty  policjanta. Kasa także  
os trożn ie j  sprzedaje  bilety.

Pomogło!

— M a rsz  s z la k ie m  Ś w i te z ia n k i .  W 
dniu 21 czerwca odbył się z Baranowicz 
do N owogródka marsz drużyn strze leck ich . 
W związku z te in sa m o lo t  rzucał ulotki w 
Baranowiczach, zapow iadając s ta r t  21 cze r­
wca o godzinie 5-ej ran o  do pom nika  Nie­
znanego Żołn ierza .

— W y p a d k i  k o le jo w e .  W dniu 16 
czerwca r. b. na szlaku B aranow icze—Łu- 
niniec pas tuszka  H elena C zarnocka  lat lo ,  
chcąc przebiec przed pociągiem osobow ym  
Nr. 311, nie zdążyła i trafiła  pod pociąg. 
R anną tymże pociągiem zabrano do Ł u-  
nińca, gdzie lekarz sko ns tan tow a ł śmierć. 
Zwłoki od dano  policji. W dniu 16 lipca na 
szlaku B aranow icze—Stołpce  o godzinie 18 
pociąg mieszany Nr. 951, zdążający do 
S to łpców , na kim 492 rozerw ał  się na dwie 
części. P ie rw szą  część d op ro w ad zo n o  do 
Stołpców, a drugą zabrał parow óz p rz e to ­
kowy o godzinie 19. Wypadku z ludźmi 
nie było.

— R u c h  a u to b u s ó w .  Ruch stale w zra­
sta, nie  w ystarczają  obecnie pociągi, idące 
jeden laz  w dzień w' różnych k ie runkach ,  
to  też  te braki popełnia ruch au tobusów .

Obecnie au tobusy  kursują ; jeden raz  
na dobę Baranowicze — Nowogródek; o d ­
jazd o 11-ej, pow rót na 8 wieczór. B arano­
w icze—Leśna; dwa razy odjazd rano  o 7-ej
1 p o w ró t  i drugi raz odjazd 7 w ieczór i 
powrót. Baranowicze Lachowicze jeden 
r az na dobę. Ceny biletów do  Nowrogródka  
7 złotych, Leśnej 3 z ło te  i do Lachowicz
2 5o zł.

Ruch w mieście taisze się powiększył 
i według zarządzenie  magistratu  autobusy 
k u rsu ją  i po mieście, a nie jak poprzednio 
ty lko  do ulicy Szeptyckiego.

Dookoła wyprawy Hobilea
Dalsze postępy akcji ratowniczej Krasina.

MOSKWA, 18-VIł PAT. W  ciągu  dnia w czorajszego  łam acz  
lod ów  „Malygln** p osu w a ł się w  stronę p o łu d n iow o-w sch od n iego  
wybrzeża, skąd przy p om ocy  hydroplanu p odjęte będą p oszu k i­
w ania  Amundsena. Koła m iarodajne w  M oskw ie wyrażają przy­
puszczenie, że Am undsen połączył s ię  z grupą A leksandriego. 
„Izwiestja" d on oszą  że na „Krasinie** u szk odzony  zosta ł ster, 
m im o to  jednak statek ten będzie m ógł prow adzić dalsze p o ­
szukiw ania.

Okręt „Krasin** zabrał dziś w  nocy rozbity sam olo t Czuch- 
now sk iego  i w yruszył do Kingsbay. Podróż jest niezm iernie  
utrudniona z p o w o d u  pływających g ęsto  lo d ow ców .

Jak o p ow iad a  C zuchnow ski, p o  zepsuciu  się  jego sam olotu  
za łoga  pozostaw ała  pięć dni na lod ow cu  cierp iąc ogrom  nie z  
p ow od u  ch łodów . Na w id ok  zbliżającego się  „Krasina** rozb it­
k ow ie  rozpalili ogn isko w  nadziei, że dym zostanie dostrzeżony  
z okrętu.

Ratunek Amundsena nie fest zaniedbany
M OSKW A, 1 8 —7. Pat. P ra s a  tu te jsza  p o d n o s i  konieczność  dalszych 

poszuk iw ań  A m u n d sen a  i g rupy  Alexaudriego, zaznaczając, że nic nie w sk a ­
zuje w sp o s ó b  definitywny na to, ażeby rozbitkowie mieli zginąć, gdyż nie 
znaleziono nigdzie szczątków sterowca, ani też nikt niz widział rzekom ego  
wybuchu. Decyzja  kom iteru  pom ocy  dia rozgitków co do prowadzenia  w 
dalszym ciągu poszuk iw ań  jest najzupełniej rac jonalna .

Oenerał angielski na bitwie.
Z K ow na do n o szą :  D o  Kłajpedy przybył na statku „B alton ia“ a n ­

gielski gen e ra ł  b rygady Alfred Burt, znany  o rgan iza to r  sk au tó w  i p rzy ja ­
ciel państw  bałtyckich, kawaler krzyża „V ytes“ . Udaje się on na m iędzy­
narodow y  kongres  skau tów  w Rydze, sk ą d  pojedzie do  Rewia.

Gen. Burt odwiedził P o ląg ę ,  gdzie był przyjęty przez Prezydenta  Re­
publiki A. Smetonę. N astępn ie  z łożył wiYyty gub ern a to ro w i p. Merkisowi i 
innym wyższym u rzęd n ik o m  w ładz cen tra !nych i m iejscowych. W ieczorem  
gen. Burt wyjechał do  Kowna, gdzie zabawi kilka dni. Gen. Burt jest  już 
w Litwie poraź  trzeci.

0 sojuszu polsko-rumuńskim.
BER LIN , 18 Yłl. PAT. „Lokal Anzeiger** w  depeszy  z R u m u n ji  tw ie rdz i ,  

że g e n e r a ł  f ra n c u  ;ki L eronde  b ie rze  u d z ia ł  w m a n e w ra c h  a rm ji  ru m u ń sk ie j ,  
odbyw ających  w  S ied m io g ro d z ie .

D z ie n n ik  p o d k r e ś la ,  że z a p o w ie d z ia n a  w izyta M a rsz a łk a  P i łsu d sk ie g o  w 
zw iązku  z pobytem  g e n e r a łó w  rum uńsk ich  w  W a rs z a w ie  je s t  w  R u m u n j i  ł ą c z o ­
n a  z p o g łę b ien iem  so ju szu  w o jskow ego  m ię d zy  P olską a  R u m u n  ją.

PrzEd rokowaniami polsko-niemieckiemi.

Z całej Foiski.
—  Poczta  pneumatyczna w Warszawie.

W Minsterstwie poczt i telegrafów omawiany 
jest projekt urządzenia poczty pneumatycz­
nej d b  wymiany listów w Warszawie, W 
tym celu zainstalowane mają jjyc już vv naj 
dliższj m czasie dla próby w jednej z dziel­
nic śródmieścia specjalne aparaty. W razie 
wprowadzenia tej reformy, listy wysyłane z 
jednej dzielnicy miasta do drugiej już po u- 
plvwie jednej godziny mogłyby być dostar 
czone a dresatowi. Poczta pneumatyczna ist­
nieje już oddaw na we wszystkich większych 
miastach zagranicy.

— W ycieczka d o  źródeł W isły
odbędzie  się o d  dnia 11 do  19 s ie rp ­
nia, pod  k ierunkiem  tow. Czesław a 
K ossobudzk iego . W yjazd  z W arszaw y 
w so b o tę  wieczorem. W niedzielę w y­
cieczka przybyw a d o  Katowic, zwie­
dzi Kopalnię węgla, hutę, m ias to ,  n a ­
stępnie  udaje  Się d o  Bielska — w ej­
ście na Klimczak, dalej Biała, U s tro ­
nie, C zantorja , Stożek, wieś W ista, 
zwiedzenie ź róde ł  W isły , po tem  B a­
rania, sk ąd  przez Skrzeczną  szczyta­
mi do  Żywca.

K oszty  60 złotych. Informacyj 
udziela i zap isy  do dnia 1 s ierpn ia  
p rzy jm u je  S ek retarja t  GeneralnyT.U.R. 
W arszaw a, C zerw onego  Krzyża 20 
(tel. 325-03) o d  godz. 5 do  1-ej.

Inne wycieczki w bieżącym roku  
nie są  pro jek tow ane .

BERLIN, 18. VII. Pat. „Vossische Ztg", podając  kom unikat o  wyniku spotkania  
między ministrem Tw ardow skim  a dr. H erm esem , wyraża oczekiwanie, że po pod- 

gressysujmaanBBaa jęciu ro ko w ań  w dniu l o  września b. r- komisja prawnicza zajmie się p raw d op od o­
bnie badaniem s to su n k u  polskiego d ek re tu  o strefie granicznej do umów, jakie zo ­
sta ły  do tychczas  zaw arte  w sprawie  osiedleńczej. Do szczegółowej rozm ow y na ten 
tem at nie dosz ło  w dniu w czora jsz .m  między szefami obu delegacyj,  ponieważ dr. 
H erm es  tegoż dnia powrócić musiał do Berlina.

j"~Chiewnla zarodowa j
8 wielkiej białej rasy angielskiej 8
fl nagrodzona  z ło tem medalem, posiada  knurk i i maciorki w wieku od 3 do ' l  m. 8
i M aterja ł  mateczny zo s ta ł  dope łn iony  w ro k u  zeszłym  im portem  z Anglji. a

j  P ocz ta  P iecka D ąbrow a,  st. ko l .  Żychlin, s ta r .  ku tnow sk ie .  J

DHropna katastrofa lotnicza nad Kcwnem.
ZDERZENIE A ERO PLA N Ó W  W  P O W IE T R Z  i .

■ n o s z ą  z K ow na o  s traszne j  katastrofie  lotniczej ja k a  tam  miała m iej­
sce  w  dniu dzisiejszym. 2 -g a  e sk ad ra  lotnicza o d b y w a ła  ćw iczenia  n ad  m a­
jątk iem  F red a  koło Kow na. W  pew nym  m omencie d w a  sam olo ty  lecące z 
wielką szybkośc ią  zderzy ły  się  ze s tra sz l iw ą  siłą, poczem  s trzaskane  już w  
pow ie trzu  runęły już na  ziemię. Lotnicy por. Tum ielis  i p ilot M ażonas w  s ta ­
nie beznadziejnym  odwiezieni du  szp i ta la  wojskow ego.

Beka tragicznej śmierci beewensfeina.
BRUKSELA. Spraw a tajemniczego zniknięcia bankiera  Loewensieina 

nie przestaje  za jm ow ać uwagi wszystkich kół społecznych W ed ług  d o n ie ­
sień dziennika „S o ir“ kom isarz  policji w D unkierce o trzy m a ł  wczoraj list 
anonim ow y od  jednej dam y z Paryża, k tó ra  twierdzi, że f inansista  Loewen- 
stoin przed swym od lo tem  z Londynu polecił jej pewną misję, mianowicie 
w razie, gdyby uległ jak iem uś nieszczęściu, p ros i  o  doręczenie  listu żonie. 
T ek s t  listu zo s ta ł  podyk tow any  przez Loewensteina owej pani. T reść  tego 
oświadczenia, jak również treść  rzekom ego  listu Loewensteina, k o m isa rz  
policji z akom un ikow ał sędziem u śledczemu który  zawezwał panią  Loewen£ 
stein celem podania  tego d o  w iadom ości.  „S o ir*  dow iaduje  się z kó* 
m iarodajnych, że rzekom y list Loewensteina nie w nosi nic now ego  do  
sprawy, k tó ra  p ozos ta je  nadal niezwykle zaw ik laną  i o d k ry tą  m g łą  ta 
jemniczości.

W sprawie niewinnie strącanego Jakubowskiego.
BERLIN 18 VII PAT. W s p ra n ie  niewinnie s traconego  robo tn ik a  po lsk iego  j a ­

kubow skiego  nastąpił ważny zw rot,  a mianowicie rząd meklem bursk i polecił p ro k u ra ­
torowi w N eustrelitz  stosow nie  do orzeczenia  b. ministra wdrożyć wstępne d o c ho dze ­
nia, m ające ustalić czy i o ile inne osoby  brały udział w zbrodni, popełnionej r z e k o ­
mo przez Jakubow skiego .

Wiochy za otrzymaniem traktatu przyjaźni z
Jugosławia.

WIEDEŃ 18 VII PAT. Według doniesienia dzienników z Rzymu, rząd włoski 
ma być sk łonny  do przedłużenia  terminu t i a k ta tu  przyjaźni z J jg o s ła w ją ,  k o ń c z ą ­
cego  się w dniu 21 lipca br.

Otwarcie nowe! linji kniejowej w Pirenejach.
CAMRA5, 18. VII. Pat.  Król Alfons XIII i prezydent republiki francuskiej D o u -  

m ergue  w otoczen iu  szeregu  o sob is tośc i  u rzędow ych przybyli do C am bras  na u r o ­
czystość  o tw arc ia  transpirenejskiej linji kolejowej,  łączącej przez tunel długości 8 
km. F rancję  z S a rag ossą  po hiszpańskiej s t ron ie  granicy.

Hippika polska na IX-tej Olimpiadzie w Amsterdamie
W ARSZ AW A. 18.7. ( P A T ) .  W  dniu dzisiejszym us ta lony defini tywnie 

skład polskiej  reprezentacj i  hipicznej na ol impjadę Amsterdamską .  Polskie 
drużyny s ta r t ow ać  będą do dwóch konkursów;  mianowicie do championa tu 
konia i do biegu o nagrodę  zespołową Pr ixdes  Nat ions ( P u h a r  Na ro dó w) .

Do championa tu  Jkoni s ta r tow ać  będą :  pułk. Rómmel na „Doneuse**, rtm 
Antoniewicz na „Moja  Mi ła“ , rtm. Tr en kw ald  na koniach „Lwi Pazur** i 
„ M u m m “ mjr. Bobrzański  na koniu „ T u c a s “ .

Do biegu o puhar  narodów s ta r tować  będą rtm. Antoniewicz na „Red 
G le ade “ , rtm. Dziedulski  na „ the  La de“ por.  Szosland ńa „A!im“ , por.  Zgo-  
rzelski na „Blac B a y “ i „Mylordz ie".  Jako  zapasowi  jeźdcy będą  obecni  por. 
Sta rnawski,  i por. Gowski .  Zapasowanem i  będą konie: „Hanibai**, „O b ćrek “ , 
vZefer“ , „Ł ask aw y P a n “ , „Jowisz**, „ Ł a d n a “ . Ogółem drużyna  polska skła­
dać  się będzie z 9 jeźdźców i 16 koni.

Stonce zapaliło eter.
EKSPLOZJA W  KOWIEŃSKIM SKŁADZIE MEDYKAMENTÓW.

Z Kowna donoszą, że trwające tam upaiy omal nie spowodowały okropnego wy­
buchu w centralnym składzie medykamentów w Kownie. W chwili gdy robotnicy zajęci 
byli przelewaniem z jednego balonu do drugiego eteru, ten zapalił się pod wpływem 
działania Dromieni słonecznych. Nastąpiła eksplozja. Płonący eter oblał zarządzającego 
składem Demikisa i dozorcę farmaceutę i jedną pracowniczkę, która wskutek okropnych 
poparzeń poniosła śmierć. Dwaj sparzeni pracownicy odwiezieni zostali do szpitala w 
stanie bardzo ciężkim.

Przybyła straż ogniowa z trudem zdołała opanować pożer, który, o ileby potrwał 
jeszcze kilka minut spowodowałby okropną w skutkach eksplozję wielkich zapasów ma- 
terjalów w ybuchowych znajdujących się na składzie.

Sprawa H e p  w Lidie M i w .
Ciągle i ciągle jeszcze genera ł  No- 

biie... Spraw a przybiera  co raz  o s trze j­
szą  form ę i grozi k łó tn ią  |uż  nietyl- 
ko pom iędzy  członkam i wyprawy, 
pow agam i w spraw ach p o d b ieg u n o ­
wych, pom iędzy ra tow anym i i r a tu ją ­
cymi, ale nawet pomiędzy r.arodami. 
W Szwecji ani rusz  nie chcą p rz e b a ­
czyć Nobilemu, że s ta ł  się przyczy­
n ą  śmierci M alm grena. C ała  op in ja  i 
p rasa  za in te resow ana  jest w chwili 
obecnej wyłącznie ta jem nicą jego 
śmierci, nie wierząc w wyjaśnienia 
Nobilego.

O burzenie  opinji na w łosk iego  
genera ła  jest tak wielkie, iż rząd 
szwedzki zm u szo n y  jest pod jąć  ini­
cjatywę w k ierunku  wyświetlenia ta ­
jemniczej spraw y. W edług  ostatn ich  
w iadom ości, rząd  królewski zam ierza 
sk ierow ać całą  sp raw ę na fo rum  L i­
gi N arodów . W edług  tych w ia d o m o ­
ści, Szwecja z a p ro p o n o w a ła  W łochom  
ażeby te podjęły  śledztwo ze swej 
s t ro n y  i po in fo rm ow ały  opinję całego 
świata  o  faktycznym przebiegu tej 
podb iegunow ej tragedji. W myśl tej 
propozycji W łochy zwrócić się m a ją  
do  generalnego sekre tarza  Ligi N a ­
rodów  z p ro ś b ą  o  wyznaczenie k o ­
misji do zbadania śmierci Malmgrena. 
W kołach jednak szwedzkich w yraża­
ją  wątpliwość, czy dyktator  Włoch 
zgodzi się na p o d o b n y  projekt.

W da lszym  ciągu in teresu je  sfery 
szwedzkie, czy p raw dą  jest, że Mus- 
solini w ydał  Nobilemu rozkaz , ażeby 
dos ięg n ą ł  bieguna dn. 24 m aja  t. zn . ' 
w rocznicę og łoszen ia  w ojny przez 
W łochy. Jakkolw iek  M ussolini z ap rze ­
cza temu, wszaKże w opinji s k a n d y ­
nawskiej twierdzą, że sk o ro  tak a  wia­
d o m o ść  w ysz ła  od  sam eg o  Nobilego 
cośn iecoś  p rraw dy  m usi zawierać,

W Szwecji zainicjowano zbiórkę 
na rzecz w dow y po  zm arłym  Malm- 
grenie.

Marszalsfo Ssnafu w Krakowie.
K RAKÓW , 18 VII. PAT. W dniach 

ostatnich bawił w Krakowie m arsza łek  
Senatu  prof. Szym ański wraz  z wybit­
nym oku lis tą  francuskim  dr. Baillart z 
Paryża . W czasie poby tu  goście zwie­
dzili szczegółow o kliniki un iw ersy tec­
kie i z ak ład  dla dzieci jaglicznych w 
Witkowicach.

Wymiana depesz między prezy- 
denfem Polski i Francji.

W ARSZAW A, 18 VII. PAT. Z 
okazji francuskiego święta n a r o d o ­
wego Pan p rezy d en t  Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki p rzes ła ł  na ręce pre ­
zydenta  republiki francuskiej D o u m er-  
guea  depeszę  z wyrażeniem  życzeń 
w imieniu na rodu  polskiego, chwały 
i pom yślnośc i dla Francji. W o d p o ­
wiedzi na tę depeszę  prezydent D ou-  
m ergue nades ła ł  serdeczne podz ię ­
kowanie  wraz  z życzeniami n a ro d u  
francuskiego pom yślności dla b ra tn ie­
go n a ro d u  polskiego.

Stabilizacja walufy rumuńskiej.
D o pism tutejszych d o n o s z ą  z 

B ukaresz tu ,  że rokow ania  między r z ą ­
dem ru m u ń sk im  a przedstawicielami 
B anku Francusk iego  w przedmiocie 
stabilizacji lei zbliżają się uo  p o m y ś l­
nego zakończenia . W ed łu g  informacyj 
tutejszych, ru m u ń sk i  minister sp raw  
zagramcznych Titulesco zabiega je­
szcze w ostatniej chwili za p o ś red n i­
ctwem niemieckiego charge d ‘affaires 
w Bukareszcie o  za in teresow anie  i 
wciągnięcie Banku Rzeszy do  akcji 
stabilizacyjnej.

Lokaut w fabryce Poznańskiego 
trwa bez zmian.

Ł Ó D Ź , Na zw o łaną  p rzez  in sp e  
k tó ra  pracy konferencję  w sp ra w ie  za 
targu w fabryce P o z n a ń sk ie g o  p r z e d  
stawiciele firmy nie stawili się, p rz y  
sy ła jąc  jedynie zawiadomienie, iż fir­
m a trwa na poprzedniem  s tanow isku  
i nie zam ierza uruchom ić przędzalni, 
zatrudniejącej >800 robo tn ików .

Przedstawiciele Z w iązków  Z a w o ­
dowych wobec z lokau tow ania  ro b o tn i ­
ków  zam ierzają  zwrócić się o  in ter­
wencję d o  W ojew ody.

f  Opiece ludzi dob reg o  serca  p o l e c a ć  
■  się b iedną w dowę, b. pracowniczkę 
8  Szkoły  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j  w 
2  Wilnie, m ającą  chorego  syna i nie 

posiadającą  żadnych ś rod ko w  do 
życia, zna jdu jącą  się w ostatecznej 
nędzy. casK awe datki uprasza  się 

_  sk ładać do adm: „Słowa** dla b. 
j |^ P ra c o w n ic z k i  Szkoły.
i
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sypać  się w proch. — „Kismet! *) oczekiwaniu pociągów, n a ładow anych  ciężko p raco w a ł  nad  irygacją po la  pa r ,a sa .  Oho! ileż to  razy m usiarby że kilku instytucyj filantropijnych; ka-
Ć ' b m w  O s H i a o n  Allach akbar!“ — szepcze człowiek, ryżem i m ąk ą .  S łaba  pociecha! Mar- ryżowego, a więc k o p a ł  rowy, wzno- on  w ykąpać  się w świętej wodzie waler powoził, a dam a  zapam iętale
m i m  r a r J a S d .  idąc dalej, i odw raca  z niechęcią na nadzieja! bo  te z a p a sy  nie pozo- sił w ały  z ziemi w miejscach, gdzie G angesu ,  gdyby p rzypadkiem  nadep ta ł  wachlow ała  się.

.  ̂ . g łowę na widok zagonu  z ryżem, s tan ą  na miejscu, lecz p ó jd ą  do  skła- grunt był pochyły, a po tem  nosił  wo- g o łą  n o g ą  na ślad parjasa! I na sa- — Pom ocy, litości! o dezw ał się
rantazja na t le  praw dy. k tó ry  zupełnie  w ysechł od  piekielne- dów  bogatych kupców  w Kalkucie, dę na pole, ryżowe, d o pók i ziemia 'nie m ą  myśl o  takiem  skalaniu  świętej leżący parjas: — zaklinam w as imie-

. . 8 °  ^a ru  podzw rotn ikow ego s łońca . B om baju  i Benaresie  — świętym mie- s ta ła  się cuchnącem  bagnem , na któ- swej s topy  bram in w zdrygnął się ca- niern w aszego Boga — wody, choć
J a sk ra w e  słońce  w zn ios ło  się nad Qj, bo  to  s łońce  na  po łudniu ,  dale- ście. T o te ż ,  gdv pociąg m a w yruszyć rem. dobrze  wegetuje rvż. Tym czasem  ły i sp lu n ą ł  na drogę, p rzebierając  kropię  wody! D a m a  się obejrza ła ,

ró w n in ą  upraw nych pól i zalewa go- kn  no teżnieisze od  naszego . urnie rlalpi. t łum  z 0niewRvm nom rak iem  ciężka nraca wycieńczała ietfO siłv. a różaniec i SZeDCZac modlitwy. -  Wtem wvraz wstrętu o d m a lo w a ł  sie na iró w n in ą  upraw nych pól i zalewa go- po tężniejsze od  naszego , urnie dalej, tłum  z gniewnym pom ruk iem  ciężna p raca  wycieńczała jego siły, a różaniec i szepcząc modlitwy. -- Wtem wyraz wstrętu  o d m a lo w a ł  się na jej 
rącem i p rom ieniam i i zagony rolnika być dia człow ieka  i d o b rą  m a tk ą  i zaciskając  pięści, o tacza te w agony, pod  gorącem  słońcem  po łudn ia  pot znow u da ły  się s łyszeć kroki na go- twarzy; a!e, pom yślaw szy  chwilę, do- 
i ciemny las dżungli, k tó ry  jak ściana katem; o n o  rodzi w espół z deszczem które n io są  życie w dalekie miasta, mu się lał s trum ieniem , usychały  sil- ścińcu. T o  szed ł  z Delhi — kszatr ias  by ła  sakiewki i rzuciła parjasow i
w znosi się het! tam  daleko  u podno-  j d a je niezmierne p lony po  s to  zia- ale wnet zjawiają się ludzie w mun- ne mięśnie na b ronzow em  ciele, źle pyszny dw orak  $ z przybocznej gwa- sreb rn ą  monetę . ągfl
ża  gó r  na horyzoncie; p ro m ień  za ren za jedno , o n o  i zabija gorącem  durach  i białych kaszkietach z bły- odżyw ianem  nędznym  pokarm em ; a rdji radży w G udszeracie;  piękny za- — Miledi, —  wyrzekł kawaier: tu
p rom ien iem  przebija gęstwinę leśną, tchnieniem k ażd ą  roślinę. I dziś ludzie szczą tem i na słońcu  bagnetami; oficer febra  —  ta is tna plaga plantacyj ry- wój z materji kaszm irsk ie j  zdobił  ja łm użna  już nic nie pom oże; trzeba
r o z p r a s z a  cienie nocy w głębokich przeklinają  s łońce , b o  głód panuje  kom enderu je  i t łum  głodnych rozbiega żu — dobiła  go  do  reszty; i r u n ą ł  mu czoło; a tunika, p rze tkana  sre- tego człowieka odwieźć do  miasta ,
ja rach  i budzi życie w całej naturze, w całych lnd jach , g łód , o  ;,akim my, się z dzikiem wvciem, k tóre ls ię  koń- człowiek na ziemię jak  wół, gdy orze  brem i z ło tem  s p a d a ła  mu aż do ko- nim on um rze  tu na drodze . Ale da-
o to  jeden z nich dos ięgną ł  Skowron- europejczycy, nie m am y nawet pojęcia, czy cichą skargą , jak  skom lenie  zbi- ziemię na zagonie; r u n ą ł  i poczuł, że lan. m a z robiła  wielkie oczy i o d p a r ła  z
ka, k tó ry  sp a ł  w swem  gniazdku, p a trz,— o to  t łum  ludzi, k tó rzy  poszli tego  p sa .— A na drogach ko ło  stacji więcej już  nie powstanie; a g o sp o d a rz  — Pić, pić! — k rz y k n ą ł  s łabną-  oburzeniem :
schow aw szy g łow ę pod  sk rzyde łko . na z a robki do  m iast  i m iejscowości, i tam  dalej —het aż do  Agry i D e lh i -  n a ją ł  d rugiego robotn ika . I leżał pa- cym g ło sem  parias: -  zaklinam cię O sza la łeś  chyba, milordzie! A
I za trzep o ta ł  sk rzydełkam i sza ry  pta- nietkniętych jeszcze p lagą  n ieurodzaju ,  pe łno  jes t  t rupów  dzieci, nad któremi r jas  przy drodze  bez sił, rozrzuciwszy na m iłosiernego  Wisznu — choć kro- to byłaby piękna kom pan ja ,  gdybyś  
szek, przyjaciel i n ieodłączny towa- Obdarci,  pó ł  nadzy, świecąc żebram i u n o sz ą  się ch m u ry  k ru k ó w  i sępów , w kurzawie ręce i nogi. A wielkie pelkę wody! Ale dw orak  przeszedł ni- posadził  tego b ru d a s a  tuż o b o k  mnie!
rzysz rolnika; wyleciał z gniazda, za- na chudem  ciele, idą  w tum anach  ku- P o d  roz łożys tym  cyprysem  tuż przy żółte m uchy krążyły  nad nim rojem, by nie s łysząc  i odw róciw szy niedba- Fi, donci
toczył ko ło , a p o tem  w zniósł się pio- rzu, chwiejąc się na s łabych nogach drodze  leży człowiek, k tó rego  s łusz-  jak nad trupem , bo  był w stanie b!i- !e głowę, rzeid, p rzyśp ieszając  k roku ; 1 pow óz potoczył się dalej i
n ow o  jak ku la  w górę ,  coraz wyżej, i wyciągając ku przechodn iom  r^ce nie nazyw ają ludzie największym z skim omdlenia; i tylko lekkie drganie — Dziwna istoto, u kogoż  ty pro- wkrótce znikł za zakrę tem  drogi w
wyżej... już go  nie widać, już znikł jak patyki; a ze wszystkich ust wy- nędzarzy -- to  parjas, wyrzutek społe-  skóry , ukłótej żąd łem  bąka , świad- sisz n ap o ju ?  tyś nie naszej kasty  i gaiku.
w błękicie niebios... a p ieśń  ptaka, jak dobyw a się cicha p rośba :  — „Sahib! czeńsiw a indyjskiego, człowiek nie czyło, że ten człowiek jeszcze żyier spó jrzn o  tylko, k to  ty i kto ja! A p a r jas  leżał w prochu i już
hym n na cześć w chodzącego  s łońca  i Chleba, chleba!** Są i tacy, co już należący do żadnej kasty, o  k tó rym  Wtem w ioną ł  ch łodny  wietrzyk i Lecz p a r ja s  już nie s ły sza ł  tych tracił pamięć. Siły go opuszcza ły  i 
budzącego  się życia, s reb rn ą  kaska- iść nie m ogą; ci w yglądają  jak szkie- uczeni bramini twierdzą, że on  nie tchnieniem swem  ośw ieżył twarz leżą- s łów , niemoc znowu go o p an o w a ła  on d ogoryw ał jak lam pa, gdy już
d ą  o p a d a  na ziemię. Nie s łu ch a  cię Jęty, obciągnięte sk ó rą ;  to  już naw pół ma nawet duszy. N ękany g łodem , cego; jednocześnie dały  się s łyszeć i v/ s tanie pół-om dlenia  pad ł  na niema nafty i pali się tylko suchy
jednak  p taszy n o ,  rolnik, twój wierny trupy, bo całe życie skupiło  tylko ten człowiek przybył z dalekiego Ma- czyjeś kroki na gościńcu i p a r ja s  ziemię. On um iera ł i z g łodu  i z pra- knot —  św iatło  m ruga, mieni się i
przyjaciel! Pa trz ,— oto on idzie p rzez  się w ich w oczach, dużych i błagał- d ru su  p o szu k u jąc  robo ty . o tw orzy ł  oczy. — T o  szed ł pow ażny gnienia! G łow a mu ciężyła, jak nala- powoli gaśn ie .  T a k  d ogoryw ał i ten
pole po n u ry  z pochy loną  g ło w ą  w nych, których w yrazu  nie zapom ni 1 znalazł ją  u boga tego  m uzuł- bram in z B en aresu  w długiej białej na  ołowiem , a jakieś czerwone ogni- człowiek, — p okorne  dziecię Wscho-
białym tu rban ie  i o p a tru je  ryż i psze- ten, co je widział chociażby jeden m anina, właściciela plantacyj ryżu pod szacie i ze znakiem bożka Sziwy na ste  kręgi sk ak a ły  mu przed oczami, du, nie ża łu jąc  w ostatniej chwili ani
nicę, k tó rą  zasia ł  n iedawno przed  raz . A na stacjach kolei żelaznej Agrą. — Kiedy ryż drożeje, to  robo- w ynios łem  czole. Ale znowu w ioną ł  z dżungli ch łodny siebie, ani n ikogo na świecie, b e z ^ j
świętami B a jram a . „W szys tko  spa- jeszcze większy t łum  zalega p e ro n  w tnik powinien być tani, — powiedział — Chleba, chleba, na m iłość Boga rzezwiący wietrzyk i jednocześnie za skargi i bez żalu. — Taki los! - ta-
liło słońce**,— wzdycha rolnik na w i - __________  właściciel, g ładząc d łu g ą  brodę; i za B ranhm y, chleba! — jęknął p ar jas  tu rko ta ły  na drodze ko ła  pow ozu, kie przeznaczenie; cóż  tu myśleć i
dok  k łosów , k tóre  ledwie się pod- U . . .  ,, . . .  . c iężką ro b o tę  naznaczył parjasow i cichym g ł o s e m .— Ale b ram in  o b szed ł  T o  jechała  z pobliskiego m iasta  z ka- czego żałow ać lub na  co się  skarżyć;

r t ó r , -  i n n o H o ; - !  Lr n  i -i  a -  . .  . .  p I Z e z n a L i e W e ,  l O S -  „ . D l l a c n  n  w  ^ ^  ^  A r s  Y  A  n m a  . • i n r t i a t l / o  r - r ł o n l / i n  i t A .  t o F  K i A a  T o n i c a - m  U/  kniosły  do góry  i już o p a d a ją  ku zie- akbar!‘‘—̂ 3óg jest^wie?!^—*urvwek% "iriuzuł' P °  2 rup je  w miesiąc na sw ojem  go  doko ła ,  jak nieczyste zwierzę, walerem dam a  angielka, członkini to- kiedy tak by ło  zap isano  _ w księdze 
mi sliche, żółtawo-szare, go tow e roz-maftsklejSnodlitwy. Sahib!—panie! u 1-panie! * u trzym an iu .  I od  tej chwili p a ry as  s ta ra jąc  się nie stąpić n o g ą  na ś lad  w arzystwa Czerwonego Krzyża, a tak- żywota od  początku świata ręką
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Zgubny projekt
Magis t r a t  m. Wi lna  nie jest  pozba  

wiony inicjatywy, czego dowodem są 
liczne projekty,  na szeroką nakreś lo­
ne skalę. Motto tych projek tów to „Mu 
rncypa!izować“ . Dziwić się temu nie 
można ,  gdyż g łównym działaczem w 
dziedzinie przedsięb iorstw miejskich 
jes t  p. v. p rezydent  miasta,  wybitny 
działacz PP S.  i zarazem niestrudzony 
inicjator  wszelkich projektowy zmierza 
jąc ych  do organizowania  życia zgod­
nie z wyznawanemi  teorjami.

Te  same teorje pcha ją  działaczy 
lewicowych w dziedzinie gospodark i  ku 
upańs tw ow ien iu  wszelkich przedsię­

b i o r s t w ,  jak również do normalizacji  
życia przez zarządzenia organów wła­
dzy,  zac ieśniając coraz bardziej  pole 
in ic jatywy prywatnej  i swobo dne go 
działania  obywatel i .

N asza  Kada Miejska, jak to na je-  
dnem  z posiedzeń  określił radny z le­
w icy ,  jest  w ybitn ie  socjalistyczną, a 

że  w sze lk ie  sp raw y rozstrzygają się  
więKśzOŚcią ch o ćb y  jed nego  głosu,  
zachodzi uzasadniona obawa, że zajść  
m ożem y bardzo daleko na drodze, któ-  
ra gosp od ark ę ,— a w ięc  i finanse miej 

_skie, m oże doprow ad zić  do bankru­
ctw a .

Będąc wyb ra nym  do Rady z listy, 
k tóra  interesów gospodarczych  miasta 
zobowiąza ła  się pi lnować,  uważnie  za 
swój  obowiązek  podzielić się swemi po 
glądami  z szerokim ogółem obywate li  
miasta ,  by wzbudzić  zainteresowanie 
••sprawami niesłychanej  dla gospodarki  
miejskiej  wagi ,— sprawami ,  któremi się 
ogół  j a kby  całkiem nie interesował od 
chwili  gdy  głosy swe do urn w ybo r­
czych złożyli.

* Skład Rady przy przyszłych w y b o ­
rach m oże się zmienić i zap ew n e  się  
zm ieni, gdyDy w yb orcy  przekonali się 
■o złych skutkach gospodarki obecnych  
w y b r a ń c ó w ,— skutki jednak w adliw ych  
zarządzeń lub przedsięb iorstw  deficy-  

l  tow ych  p ozostaną, c iążąc przez długi 
I  s z er eg  lat na kieszeni obyw atel i  i ha-  
I  mu ją#  norm alny rozwój miasta.
I |  Błędy  i usterki  mogą  się wydarzyć  

n a w e t  na jlepszym administ ratorom —  
ale tylko drobne  i nad niemi można  
przejść do  porządku dziennego.  Nie na 
leży jednak  dopuszczać  do b łędów ka­
p i ta lnych,  które by były pod yktowane  
k a rygod nym brakiem głębszego zas to­
so wa n ia ,  należytej  kalkulacji lub —  
co jeszcze gorsze,  nieuwzględnieniem 
tych ciemnych stron pro jektów,  po nad 
któremi przechodzi  się lekko by nie 
psuć  ponę tnego  obrazu  zamierzonej  
akcji.

Mam tu na myśli projekt  p. v. prezy 
rienta b u dow y  młyna  i piekarni  miej­
skiej dla wypieku 30.000 klg. chleba  
dziennie.

M oty w tegu kolosalnego przeds ię ­
b iors twa:  dać ludności cnleb dobry,  
hygjen iczny i tani,  oraz takiż dla woj­

sk a .  które 60 proc. wypieku  ma zabie­
rać. Prócz  tego ma to być oszczęd­
ność na cenie chleba,  który Magis t ia t  
d l a  szpitali i ochron obecnie kupuje.

Projekt zda się i prosty i piękny—  
jest  ty lko ,,a!e“ i to nie jedno, ale cały  
ich  szereg.

Koszt ma w yn os ić  trzy miljony zło-  
^  tych , jak o tein s łow n ie  p- v. prezy-  
P M e n t  zap ew n ia ł kom isję techniczną, do  

której się  zwrócił po aprobatę a sy g n o -  
wan-ią 6 0  0 0 0  złotych na sporządzenie  
k osz to ry só w  i p lanów . Komisja nie po­
s iad ając  żadnych danych prócz pięknie 
W yp ow ied zian ego  zapew nien ia ,  że to 
ma być! ogrom nie d o ch o d o w e  przedsię­
b iorstw o ,  nie zgodzi ła  się  w y p o w ie ­
d z ie ć  s w e g o  zdania bez orzeczenia ko-  
imsji f inansow ej,  mającej zbadać kalku 
lację ca łeg o  przedsięb iorstw a.

Z dotychczasowej  praktyki  kaikula 
cii p rzeds ięb iorstw miejskich przekona­
l iśmy się, że p ie rwotne  obliczenia zaw ­
sze zaw iod ą  i po kilka razy t rzeba  do-  
a sy g n o w y w a ć ,  co zwiększa prel imino­
w a n ą  sumę blizko w dwójnasób.

Pr zypuśćmy jednak,  że suma kosz­
tów budowy,  określona  przez p. w pre 
zydenta,  bez spo rządzanego  kosztory 
su. szczęśl iwym trafem jest  blizką rze­
czywis tośc i;— tej sumy miasto *nie po­
s iada— więc ją pożyczyć musi.

Odzie?
B. Gosp.  Krajowego odmówił  po­

życzki na kanalizację,  ponieważ pożycz 
ki udzielają się tylko miastom mniej­
szym większe zaś winne szukać k r e ­
dytu na rynkach zagranicznych.  Pomi ja  
jąc takt,  że da w na  angielska pożyczka 
kana l izacyjno- t rainwajowa nie wpłynę  
ła na kredytowe zdolnoście Wilna  w 
sensie doda tn im,— wątpić należy by 
Ameryka  chętnie i na warunkach  dogod 
nych kredytu udzieliła.

Obecny  kredyt w B. Gosp .  Kraj. 
kalkuluje się z 13 proc. ( tak  obliczał 
Magis t ra t  przy kanalizacji ) p rocenty 
więc razem będą  stanowił)- 3*50.00?/;.

Następnie,  wedle słów p. v. p rezy­
denta,  żyto ma być zakupywane  z je­
sieni na to by się taniej kalkulowało i 
by przez rok cały przeciwdziałać  pod 
noszeniu cen przez piekarnie prkwa-  
tne. Wypiek  dzienny ma wynosić 30 
tys- klg. mąki tj. trzy wagony  10 tono­
we lub dw a  normalne 15 ton.

Najmniejszy więc zapas  stały w 
s nschrzacn ,  winien byc trzymiesięcz­
ny tj 270 wag.  10 ton, czyli 2700 tonn.
( becnie cena tonny wy no i: 500 z;, l u e  
ba  więc u lokować w zapasie sumę
1.350,000 zł. Oprócz tego zapasu musi 
być jeeszcze cónajmniej  dwutygodnio  
w y  kontygf-nt w drodze czyli 45 tona 
na sumę 225000 zł. Licząc okrągło w 
zbożu tkwić będzie stale suma 1.575 
tys. zł. p rocenty od której,  doliczając 
manco przewozowe i normalną rocz- 
• .-> ususzkę 4 p r o c ,  wymesio niemniej 
jak 13 proc. tj., okrągło 200.000 zł.

Oprocentowanie  zatem kapitału za­
k ładowego i części ob ro tow ego będą 
wymagały  590.000 zł.

Dodać  należy pewną sumę na  po­
krycie kosz tów produkcji  jak to węgiel,  
smary,  narzędzia,  opłata  robotn ików i 
m e r  inistracu p rze .!  Lin e n e . u ••• " inn.  
choć na pierwszą  parę tygodni,  nim za 
ee. eb sprzedany  zac mą w p i y w a : pie­
niądze.

Być może że wojsko będzie na 
chleb w yd aw ało  aw ans e  inożliwem jed 
nak jest  że rozrachunek  będzie się o d ­
bywał  perjodycznie i nie tak p o ś p i e s z ­
nie, gdyż  manipulacje  kancelaryjne wy­
magają  dłuższego czasu a często i kre 
dy ty  b yw a ją  wyczerpane,  jeżeli s tosu­
je się miesięczne prowizorjum.  P- w. 
prezydent  powiedział  nam że piekarnia 
mechaniczna  daje kosz t  wypieku 2,8 gr  
za kilo podczas  gdy  wypiek  ręczny ko­
sztuje 4,6 gr. czyli na każdym kilogr. 
zyskuje się 1,6 gr. Nie kwest jonuję  tej 
cyfry i biorę ją na wiarę.  Jest  to koszt 
wypieku samego ale przyjść do tego mu 
si koszt  administracj i ,  który u p rywat ­
nego piekarza jest  żaden lub prawie ża 
den, zaś w  przeds iębiors twie miejskim 
będzie b. znaczny i zapewne pochłonie 
oszczędność na wypieku.

Chleb ma być z zasady  tańszy od 
od pryw atnego  a więc i za robek ma być 
bądź  minimalny,  bądź żaden by cel 
konkurencji  z p rywatnym przemiałem 
i wypiekiem minął  być osiągnięty,  że 
zaś 60% chleba  ma zabierać wojsko,  
przeto,  dla tej przynajmniej  części wy­
pieku, cena musi być zgóry us ta loną 
choc iażby na okres kilku miesięcy, 
p:>vż n iepodobna  p r /y p u ś N ć  by w<*-sko 
mogło wciąż zamieniać ceny chleba,  w  
zależności od cen rynkowych żyta,  któ 
re, jak widzimy dochodzą  do 100%.

P ryw a tn y  młynarz i piekarz nie ro­
bią zapasów,  normując ceny chleba 
wedle cen żyta.

Jeżeli ceny zboża idą w górę,  posia 
da jący zapas  taniego zboża zarabia,  
choć Magist ra t  na 60%  produkcji  nie 
zarobi,  mając us taloną cenę wypieku 
dla wojska,  zaś na pozosta łych 40% za 
■ obić musi mało, p rzedauiipic  cci obni 
żenią żenią chleba  w mięsna .

Jeżeli jednak, a  zdarza  się to  czę­
sto, ceny żyta sp ad n ą ,  M agistrat bę­
dzie ponosić  straty, k tó re  pokryw ać 
będzie m us ia ł  z ogó lnego  budżetu, t.j. 
z podatków .

Ź ró d ła  poda tkow e s ą  już dziś 
całkiem wyczerpane i zwiększanie d o ­
chodów  może nastąp ić  ty lko przez 
podniesienie ceny wody, elektryczno­
ści i kanalizacji. W danie  się więc w 
ryzykowne przedsięb iorstw o, które 
miastu nic prkez stra t  przynieść nie 
może, legnie nowym ciężarem na lud­
ność, k tó ra  i tak płaci za m unicypal­
ne światło  i w odę znacznie^więcej, niż 
w innych miastach.

D o tąd  p ió b a  piekarni miejskiej 
zos ta ła  p rzep row adzona  jedynie w 
Krakowie, gdzie socjalistyczna ra ia  
miejska przejęła  piekarnię o d  so c ja ­
listycznej organizacji, k tó ra  b a n k ru ­
towała , i pon iós łszy  sp o re  straty, 
wydzierżawiła piekarnię prywatnem u 
przedsięb iorstw u.

W arszaw a jest obecnie w trakcie 
budow ania  piekarni mechanicznej; jak 
to  p rzedsięb io rs tw o  pójdzie, jest d o ­
tąd  pod  znakiem zapytania. Co innego 
jednak bogata  stolica, k tó ia  m oże 
nawet kosztow ne czynić próby, co in­
nego zaś  biedne Wilno, które  nie m o ­
że się zaobyć na bruki i chodniki, na 
ustępy  pub liczne j  a sygnu jąc  jakieś 45 
tysięcy na og ro d y  miejskie.

P rzypom inam y, że budżet miasta, 
jak to  stwierdził p rezes komisji finan­
sowej, jest nierealny po  stronie d o ­
chodowej. Skąd  więc czerpać p o k ry ­
cie deficytu m łynu i p iekarn i,— deficytu, 
który być m usi i będzie choćby dla 
tego że M agistrat nie m oże być k u p ­
cem a tu trzeba  fachowca, który 
autokratycznie  in teres prowadzi a nie 
instytucja w ysoce  b iurokratycznego 
charak teru .

Że  inżynier od mechanicznej pie­
karni już jest  zaangażow any, to  je­
szcze zbyt m a ło  i na jego  pensję jaK 
i na ow e 60.000 zł. na tworzenie 
p ro jek tu  m oże się zna jdą  fundusze 
poza budżetowe, jako  oszczędności 
na brukach , szpitalach lub innych pc 
zycjach rozchodowych, ale deficytu z 
takich oszczędności się nie pokryje. 
Któż będzie skom plikow any  interes 
hand low o-przem ysłow y prowadził? 
Niestety takiej o s o b y  w Magistracie 
nie widzimy.

Czy pro jek t  p. v .-prezydenta  m a 
na celu przyjście armji z pom ocą , bo  
g ro s  wypieku m a być w ojsku o d d a ­
ny? Należy sądzić, że w o jskow a adm i­
nistracja  chętnie idzie na  interes, k tó ­
ry odciąży pracę in tendentury , ale 
niewątpliwie postawi warunki, b. rttoc- 
no  gw arantu jące  zarów no  dobroć  chle­
ba, jak i a k u k o tn ą  dostawę.

U m ow a będzie podp isana , a  młyn 
lub piekarnia na  czas nie b ę d ą  w y­
konane ,— co wówczas będzie? Albo 
m ias to  nie o trzym a odpowiedniej p o ­
życzki i w ogóle nic nie zrobi? Albo 
za rząd  w ojskow y nie zagw arantuje  
się j a k ą ś  kaucją? Jeżeli zaś, jak to  
jest do  przew dzenia, an trep ry za  b ę ­
dzie daw ała  deficyty, jedynem  w yj­
ściem będzie wydzierżawienie m łyna 
i piekarni tem uż  w ojskow em u z a rz ą ­
dowi i tu wątpić należy, by ho jność  
dzierżawcy po sz ła  aż do  pok ryw an ia  
90 proc. amortyzacji d rogiego  kapita­
łu , wówczas, gdy prywatni p rzedsię ­
biorcy znacznie taniej dos taw y chleba 
się pode jm ą. Jeszcze jedno „a!e“ co 
do  młyna: w Wilnie pos iad am y  kilka 
dużych m łynów , k tóre  zaledwie 1/3 
część takiej siły w yzyskują . Czy nie 
prościej by łoby  jeden z nich kupić 
tanio, niż jeszcze jeden d ro g o  b u ­
dować?

Mimowoli anahzu jąc  p ro jek t  m a­
gistracki (B. nie cały Magistrat z nim 
się solidaryzuje), p rzychodzą  na myśl 
s łow a bajki Krytowa: „bieda kol pi­
rogi naczniot pieczy sapożn ik" .

St. Wańko wicz.
R adny m. Wilna.

Wielkiego Brahmy?!
1 m atk a  Natura , k tó ra  daje  lu­

dziom cierpiącym chwilę ulgi przed 
śmiercią, u k o ły sa ła  w agonji to  p o ­
k o rn e  dziecię W schodu  cudnym  snem. 
Z d a w a ło  się m u, że widzi przed s o ­
bą  śnieżne szczyty o lbrzym ów  H im a­
lajskich. O to  •- Daolo-Oiri -  biała 
góra , a o to  Chum ulari  — a dalej nie­
bo tyczny  G au r izan k ar .  Wieczny śnieg 
p o k ryw a  te góry  i s topa  ludzka je­
szcze nie dep ta ła  p o  ich dziewiczych 
szczytach. T am  od początku świata 
:y i ko hu la ją  m roźne wichry i śnież­
ne zawieje kręcą się i wyją między 
sk a ła m i .  I o to  zdaje się u m ien jące -  
nm , że on  widzi — indyjską Triiriurti, 
to  je s t  bożka  B rahm ę, W isznu i Szi- 
wę na  szczytach tych g ó r. S p o k o j­
nie i majestatycznie s iedzą bogowie i 
s p o g lą d a ją  z góry  na ziemię. Nic się 
nie ukry je  przed ich wszechwidzącym 
okiem .

I mówi bóg  W isznu — zbawca 
g ło sem  dźwięcznym, jak srebrny  
dzwoneczek, cichym i słodkirn, jak 
dźwięk harfy:

-  W idziałeś, bracie, jak przeszedł 
b ram in  i dworak radży ko ło  p a r­
ia sa9 Jak  obcy ludzie! Czyż nie jed­
nego  ducha życia da łeś  ty im w dzień 
s tw orzenia ,  że tak się nie ro z u ­
mieją?

1 jakgdyby grzm ot w s trzą sn ą ł  g ó ­
rami: a to  odpow iedział  Brahm a-
stw órca.

— D uch  życia jest jeden w ew szy-  
s tk iem , co żyje; ale ludzie przez py­

chę zapomnieli o  tej prawdzie. 1 dziś 
ją  rozum ie ją  tylko dzieci i mędrcy; 
jedni to  czują sercem, inni p o jm u ją  
rozum em . Ale czyż dzieci i starcy m o ­
gą przekształcić świat i pchnąć go na 
inne tory?!

— Więc ludzkość  s traciła  prze­
w odnią  gwiazdę — znowu odezwał 
się W isznu i błądzi w c iem no­
ściach bez drogi. M ożeby posłać  na 
ziemię znowu p ro ro k ó w  —  m ąd reg o  
Sakia-M ura i litościwego Krysznę?

W tem d a ł  się s łyszeć g ło s  Szi- 
wy, boga  śmierci, o s try  jak sycze­
nie żmii, groźny jak wycie zawiei w 
górach, k tóra  m rozi krew w żyłach.

—  Nie trzeba ludziom p ro ro k ó w  
— bo  jednych wyśmieją, drugich p o ­
biją kamieniami.

Bo nie kazanie, nie dobry  przy­
kład, lecz tylko gorzkie dośw iadcze­
nie m oże jeszcze czegoś nauczyć lu ­
dzi! O to  patrzcie, bogowie, na to  m a r ­
ne ciało  par jasa ,  które  tam  leży 
n iepogrzebane przy drodze: bo  przy­
sięgam  wam, że z tego  m arnego  
prochu  ja s tworzę dla ludzi postrach , 
przed k tórym  zadrzy serce na jodw aż­
niejszych

I, to  mówiąc, zbliżył swe usta  do  
t ru p a  i w ioną ł nań zimnym wężowym 
tchnieniem śmierci.

1 wnet żyły i arterje  t ru p a  n ap e ł­
niły się n ieskończoną liczbą małych 
żyjątek, drobniejszych o d  pyłu przy 
drodze, a ; żyjątka te, niewidzialne

oczom  ludzi, mnożyły się z p rze raża ­
jącą  szybkośc ią  i już napełn ia ły  ca­
łe  ciało. ! g roźnie jszy  od bom by, n a ­
dzianej dynamitem, leżał teraz t rup  
przy drodze .

— T o  jest nasienie dżumy, rzekł 
posępny  Sziwa, bóg  śmierci. — 1 ja 
ją poszię w świat, aby nauczyła lu­
dzi rozum u. O głupcy, wy, -k tó rzy  
macie siebie za  m ądrych, a nie widzi­
cie dalej sw ego nosa; czyż wam sie 
zdaje, że m oże być na świecie „przv- 
czyna“ , k tó raby  nie m ia ła  skutków?! 
Więc wy nie rozumiecie równości, ja ­
ko  sku tku  miłości i b raterstw a? D o ­
brze! T o  ja  wam dam  inną „ rów­
n o ść ” , jedynie go d n ą  was; a będzie 
to  rów ność  powszechnej nicości przed 
śmiercią. Niechże te raz w ioną wiatry 
na wszystkie s trony  i ro zn io są  d żu ­
mę po całym świecie! I niech, ta z a ­
raz będzie dla ludzi przewodnikiem 
bra ters tw a.

I wionęły wiatry i p o sz ła  dżum a 
hulać p o  ca łym  świecie. 1 dosięgła  
o n a  i melitościwego bram ina w jego 
świątyni, z ab ra ła  chciwego p lan ta to ­
ra  ryżu pod Agrą, uśmierciła  dw o­
ra k a  w pałacu radży  i nie oszczędziła 
angielki, k tó ra  była członkinią dzie­
sięciu towarzystw  filantropijnych.

K onstan ty  S iem iradzki.

ip la f f l iJ  M n  i n M w j  ra. I l i a  
a t M o i j  praż Rade Miejska.

Wobec dużego zainteresowania się posz­
czególnych właścicieli nieruchomości Komi­
tetem Rozbudowy m. Wilna podajemy poni­
żej nowy regulamin Komitetu uchwalony 
ostatnio przez R adę Miejską.

I. ORGANIZACJA KOMITETU ROZBU­
DOWY.

§ 1. Komitet Rozbudowy miasta jest u- 
rzędem miejski m podległym Magistratowi, 
powołanym na skutek rozporządzenia z dn. 
22.4. 1927 r. o rozbudowie miast (Dz. Ust. 
Nr. 42 poz. 370).

§ 2. Komitet Rozbudowy miasta składa 
się z 10 członków, powołanych przez Radę 
Miejską Magistratu, przyczem potowa człon 
ków jest z Zarządu miasta i Rady Miejskiej 
i połowa pośród osób przedstawionych Ma­
gistratowi przez należące do Związków Re­
wizyjnych spółdzielnie mieszkaniowe i bu­
dowlano - mieszkaniowe, organizacje zawo­
dowe pracownicze i robotnicze, s towarzy­
szenia i związki lokatorów, oraz z pośród 
mieszkańców miasta obeznanych ze spraw ą 
rozbudowy miasta.

§ 3. Na czele Komitetu Rozbudowy mia­
sta stoi, jako przewodniczący Prezydent mia 
sta, ewentualnie wice - prezydent. Komitet 
wybiera z pośród swoich członków zastęp­
cę przewodniczącego zwykłą większością 
głosów.

§ 4. W posiedzeniach Komitetu Rozbu­
dowy biorą udział z głosem doradczym de­
legowane przez Wojewodę osoiby.

§ 5. Do obrad w sprawach specjalnych 
Komitetowi przysługuje praw o powoływania 
z poza Komitetu rzeczoznawców z głosem 
doradczym.

§ 6. Komitet Rozbudowy dla przygoto­
wania spraw  poszczególnych, może wyłonić 
z pośród członków Komitetu komisje, które 
przedstawiają wniosek Komitetowi Rozbu­
dowy.

§ 7. Dla określenia działalności komisji 
Komitet może wydać specjalne instrukcje.

§ 8. Uchwały Komitetu ważne są  przy o- 
becności Przewodniczącego, względnie za­
stępcy, oraz cónajmniej czterech członków 
Komitetu.

§ 9. Uchwały Komitetu zapadają zwyk­
łą większością giosów członków Komitetu, 
wrazie jednakowej ilości głosów za i prze­
ciw, rozstrzyga głos przewodniczącego.

§ 10. Posiedzenie Komitetu zwołuje prze 
wodniczący, względnnie zastępca w miarę 
potrzeby, względnie na żądanie cónajmniej 
czterech członków Komitetu w terminie sied­
miodniowym.

tj i ł .  Nieobecność członka Komitetu win­
na być przed przewodniczącym usprawiedłi 
wioną, nieobecność nieusprawiedliwiona na 
trzech kolejnych posiedzeniach pociąga utra­
tę mandatu.

§ 12. Do prowadzenia agend Komitetu 
Magistrat przydziela odnośny personel, skla 
dający się z architekta miejskiego, sekreta­
rza i sił pomocniczych.

§ 13. Pobierąnia opłat za świadczenia 
Komitetu ustala Komitet Rozbudowy, a mia 
nowicie od wniesionych podań o pożyczki, 
od udzielania pożyczki, od zbadania budow ­
li przy skonwertowaniu, od wydawanych zaś 
wiadczeń, od porad technicznych.

§ 14. Na posiedzeniach Komitetu piow a- 
azone są protokóły, w których wpisuje się 
członków obecnych, treść wniosków i uch- 
waj, zastrzeżenia poszczególnych członków 
Prótokuł przyjęty podpisuj? przewodniczący 
i sekretarz Komitetu.

tj 15. Wszelkie korespondencje wychodzą 
ce podpisuje przewodniczący, względnie za­
stępca oraz sekretarz Komitetu.

tj 16. Komitet Rozbudowy obowiązany 
jest dw a razy do roku składać za pośrednie 
twem Magistratu Radzie Miejskiej sprawoz­
danie z działalności. Sprawozdanie zatwier­
dza Rada Miejska.

tj 17. Regulamin na zasadzie ustawy o ro /  
budowie, podlega zatwierdzeniu przez Radę 
Miejską.

II. ZAKRES DZIAŁALNOŚCI KOMITETU
ROZBUDOWY MIASTA.

§ 18. Komitet Rozbudowy miasta podej 
niuje akcję mającą na celu pobudzenia ruchu 
budowlanego oraz zapobieganiu braku mie­
szkań przez pobieranie wszelkiej inicjatywy 
budowianej.

§ 19. Komitet Rozbudowy ustala prag- 
ram zabudowania miasta po uzgodnieniu z 
Afagistratem oraz zmiany w planie tegoż, 
tudzież program rozbudowy i plan jego sfi­
nansowania.

tj 20. Komitet Rozbudowy stawia wnio­
sek o nabywanie gruntów.

p 21. Komitet Rozbudowy opracowuje pi 
gram rozbudowy miasta, który określa te­
reny dla przewidzianej budowy domów, o- 
kreśla budowy, zakres budowy, ustala ko­
lejność akcji budowlanej.

§ 22. Komitet Rozbudowy daje inicjaty­
wę w pomocy spółdzielniom, instytucjom 
społecznym oraz osobom fizycznym i praw ­
nym w- budowie przez odstępowanie drogą 
sprzedaży lub na prawie zabudowy grun­
tów budowlanych.

§ 23. Komitet Rozbudowy stawia wnios­
ki w akcj'., mającej na celu gromadzenie ma- 
terjalów budowlanych przez produkcję lub 
zakup.

§ 24. Komitet Rozbudowy udziela z fun 
duszów uzyskanych na ten cel na wniosek 

•Komitetu przez Rade Miejską, pożyczek wła­
ścicielom domów  na remont domów zagro­
żonych i wykończenie domów niewykończo 
nych do wysokości i na warunkach według 
uchwały Rady Miejskiej.

§ 25. Komitet Rozbudowy nakazuje wlaś 
cicielom domów mieszkalnych z powodu zni 
szczenią, w ymagających remontu, grożących 
zawaleniem — wykończenie lub wykonanie 
koniecznych robót dla powiększenia ilości 
mieszkań, w terminie przewidzianym w roz­
porządzeniu o rozbudowie miast.

§ 26. W razie niewykonania przez wlaś 
uicieli nieruchomości robgt wymienionych w 
§ 25 Komitetowi Rozbudowy przysługuje 
prawo wykonywanie ich na rachunek tych­
że, ściągając koszta drogą administracyjną.

§ 21 Komitet Rozbudowy składa wnioski 
w sorawie użytkowania dla rozbudowy grun 
tów państwowych.

§ 28. Komitatowi Rozbudowy przysługu­
je prawo stawiania wniosków o wywłaszczę 
nie grunetów i domów przewidzianych rozp. 
o budowie.

§ 29. Komitetowi Rozbudowy przyslugu 
je prawo obejmowania w czasow-Jj zarząd 

■przymusowy wytwórni materjalów w promie­
niu 15 kim. przez spowodowanie uchwał* 
Rady Miejskiej zgodnie z rozporządzeniem 
o rozbudowie.

§ 30. Komitet Rozbudowy sprawuje nad­
zór nad zużytkowaniem kredytów udzielo­

nych. -
§ 31. Komitet Rozbudowy sprawuje nad­

zór nad sposobem użytkowania mieszkań 
przez osoby, którym udzieion,ichwstaoudbe 
pomoc kredytową, lub finansową.

§ 32. Komitet Rozbudowy sprawuje kon 
trolę nad budową domów finansowanych o- 
raz nad zmianami w wykonaniu w  stosun­
ku do planów zatwierdzonych.

§ 33. Komitet Rozbudowy ustala wyso­
kość czynszu w domach, na które udzieloną 
została pomoc kredytowa.

M o l a  Targów -  Wystawy.
D otychczasow e zg łoszen ia  do  

działu h od ow lanego .
Na wystawę roln iczą w dziale h o d o ­

wlanym, k tóry  ze względów zrozumiałych 
będzie o tw arty  jedynie w ciągu ostatn ich  
czterech dni fargów-W ystawy, t. j. od dn. 
6 do 9 września włącznie, zg łoszono  do 
dnia wczorajsze go z te renu  województwa 
Wileńskiego: 15o sztuk bydła, o k o ło  15o 
trzody chlewnej, zgórą. l o o  koni i o k o ło  
5o  owiec rasy miejscowej,

Z  te ren u  woj. N ow ogródzkiego zgło­
szono  o k o to  5o koni, 8o bydła. 5o świń 
i kilkanaście owiec.

W dniu wczorajszym wpłynęło  między 
innemi oficjalne, zamówienie te legraficzne 
z Finlandji na s to iska  dla 5 koni i 4 by­
ków .

O dezw a do rolników .
Nawiązując do zjazdu pizedstawicieii  

komitetów- ro lnych Wystawy, odbytego 16 
m. b„ po ruszona  była sprawa wydania o d e ­
zwy do ogółu  ro ln ików  z ziem pó łnocn o -  
wschodnich, by organizowali się w wycieczki 
i zwiedzali Targi-Wystawy-

Odezwa ta niebawem będzie wydana 
w tys iącach egzemplarzy i zos tan ie  prze­
słana przedstawicielom kom ite tów  romych, 
organizacjom rolniczym i sam orządow ym  
celem rozko lportow an ia .

Odezwa zawiera między innemi ścisłe 
warunk,i organizowania wycieczek o raz  k o ­
sz ta  tychże.

Miejsca dla prasy na Targach.
Przedsienia  między kolum nami zew nę- 

trznemi g łów nego paw ilonu T arg ów  P ó ł ­
nocnych przeznaczono na uży tek  p ras ; , a 
to  wobec zgłoszeń na miejsca r iek tó ry ch  
pism zamiejscowych.

Miejsca te  zarząd Targów o dda ł  zain­
teresow anym  bezpłatnie.

Jal dotychczas zastrzegły sobie miej­
sca redakcje: „Kurjera W arszawskiego ,
„Kurjera  Porannego*1, „G łosu  Prawdy** oraz 
„llusirowanego Codziennego Kurjera Kra- 
kowskiego**

adpouiidiialBoić im io n  niewiast!.
W e w czorajszym  D zienn iku  W i­

leńskim  z o s ta ł  umieszczony bez p o d ­
pisu, lecz chyba nieredakcyjny, b a r ­
dzo s łu szny  i piękny artykulik o  h o ­
norze  niewieścim.

Autor, czy m oże a u to rk a  pisze:
Rzecz nie je s t  jeszcze  wiadoma. Ży- 

czyćby sobie  na leżało , aby jeden z para­
grafów nowego k o dek su  zwrócił ^szczegó­
ło w ą  uwagę na kwestję  satysfakcji za tak ,  
niestety , częste  w śród  kobie t  podkopy" anie 
czci przez rzucanie potwarzy, czy to  z po- 
w ódu osobistych niechęci i zazurości,  czy 
też  sku tk iem  lekkom yślności  i braku przy­
zwyczajenia do odważania swych słóv 
Kobieta z typu plotkujących, przywykła do 
zastawiania się w decydującej chwili o d p o ­
wiedzialnością męską, k o rzys ta  n ie jedno­
k ro tn ie  z przysługujących jej przywilejów 
i używa bezkarnie  na cudzej czci, czując w' 
odwodzie męskiego opiekuna i żądając  od 
niego obrony: jego to  s tanowisko, znacze­
nie i wpływy s twarzają  dja niej ow ą ide­
alną, w znaczeniu ujemnem, platformę do 
kampanji przeciw nielubianym osobom .

Inne znowu z p o śród  kobie t  z rodzaju  
„ptasich móżdżków**, nie m ogąc poszczycić 
się inwencją własną, spełniają  chętn ie  ro lę  
kolportera  uwłaczających sądów  i niby 
zarazę szerzą  złe  wieści.

Święte słow a. T ak  często się w 
naszem  społeczeństw ie sp o ty k a  n.e 
wiasty, które  ko lpo rtu ją  „na  u c h o “ 
lub nie „na  ucho“ przeróżne  potwa- 
rze i na to  niema rady. Przeciwnie. 
B ezkarność  h o n o ru  kobiet jest rzeczą 
u nas  ogólnie przyjętą  i każdy się 
z nią m usi liczyć.

vVe w spom nianym  artykuliku b a r ­
dzo słusznie  jest powiedziane, że dzi­
siejsza kobie ta  już nie iest ty lko taką  
p a n n ą  z k lasz to ru  i b ia łog łow ą  z z a ­
cnego gniazda. Życie jej jest  ró w n o ­
uprawnione, chodzi temi sam em i d ro ­
gami co mężczyzna. Z tego jednak
nie wynika, żeby obyczaj powszechny 
p o b u d za ł  ją  do  czynów, popełn ianyca  
w a tm osferze  honorow ej nieodpowie­
dzialności. P rócz  tego  P o lsk a  jest
specjalnym krajem , w k tó rym  bal i 
taniec rów nają  wszystkie  kobiety w 
ich pobudliwości nerwowej’. W szystko  
to  często obfituje w skutki n ieznośne. 
A rtykuł D z. W il., s tawiający na p o ­
rządek  dzienny uregulowanie  h o n o r o ­
wej odpowiedzialności kobiet, jest
ba rd zo  s łu szny  i aktualny.

Wielki pożar w bidzie.
( T e l e f o n e m  oa  w ł a s n e g o  k o r e s p  ondenta)

LIDA 18 LIPCA.
Wczoraj około godziny 3-ej w  nocy wybuch! w Lidzie, koło rynku pożar, który w 

szybkim tempie począł się rozszerzać. W  mieście powstała  panika. Mieszkańcy domów 
płonących wybiegli na  ulicę wołając o ratunek. Zaalarmowaną miejscową straż pożarną, 
której jednak nie udało się natychmiast zlokalizować żyv.iołu- Na pomoc jej przybyła ko 
lejowa straż pożarna, oraz żołnierze 11 myśliwskiego pułku lotniczego s tarc jonującego  
w Lidzie. Mimo wszystko jednak pożar który w  tym czasie rozszerzył -się znacznie i oo- 
jąl naw et kilka sąsiednich kamienic, udało się zgasić dopiero koło południa. Spłonęło do ­
szczętnie 7 domów w tern kilka piętrowych kamienic. S traty  narazie nie zostały jeszcze 
ustalone.

Prowadzone jest energiczne śledztwo celem wykrycia przyczyn pożaru.

Napad zamaskowanych bandytów.
W  nocy z ania 16 na 17 b. m. zam asko­

w ana  b anda  uzbrojona w rewolwery, złożona 
z kilku młodych ludzi wdarła się przez dach 
do mieszkańca Józefa I a tw isa  mieszkańca 
wsi Noskowicze gminy Womianskiej. P o  ste 
roryzowaniu i związaniu wszystkich dom ow ­
ników banduci zrabowali L a ty isow i 1500 doi 
w gotcwce, poczem pod  groźbą rewolwerów 
zabrali go do sąsiedniego domu zamieszka­
łego przez niejakiego Karkiewicza.

Ten  sam los spotkał i rodzinę Karkiewicza, 
k tórą  okradziono do ostatniego grosza. Po 
opuszczeniu mieszkań bandyci zbiegli do są ­
siednich lasów udając się w kierunku Oran.

Powiadomiona o wypadku policja zarzą­
dziła natychmiastowy pościg za zbrodnia­
rzami. W  rezultacie którego w  miasteczK-i 
Oranach aresztow ano 5 osób podejrzanych 
o dokonanie tego  napadu.

KRONIKA
Wschód sł. g. 3 m. 44 

Zach. sł. o g. 19 m. 47

C Zw ARTLK
3 9  Dziś
Wincentego 

ju tro  
Szymona

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  
Zakładu M eteorotogjl U. S. B.

z dnia -  18-VU 1928 r.

Ciśnienie j
ś rednie  w m. j

T em pera tu ra  ) 
średnia 1

763

4  20QC.

■ C Z E K O L A D K I  |
I  „DamusiśT, ..Ziofa“
! \ „Ol»000l»ś!“ I

fabryki |

|  A .  P l 3S 8G M  w Krakowie |
Są wyśmienite. Żądać wszędzie £

I
I
I

Syn pow stańca  1863 r. Kazimierz 
Sobolewski znajduje się w bardzo 
ciężkich materialnych warunkach, z 
żo ną  cho rą  umysłowo, em erytury  
nie otrzymuje, prosi przeto  o  ofiarę 
miłosiernych luazi. Ł askaw e datki 
przyjmuje Adm. „Słowa** dla „syna 
powstańca**.

O pad za do- J 
bę w mm. j

Wiatr _ I pń łnocno-Z achodn i 
przeważający j

U w a g  i: pochm urno .
Minimum za dobę - ° C .
Maximum na uobe 23 C.
Tendencja  barometryczna: spadek  ciśnienia.

■■■U

SAM ORZĄDOW A

— Ekspozytura s tarostwa Lidzkiego w 
w Szczuczynie. W myśl rozporządzenia Mmi 
slerstwa Spraw W ewnętrznych w  nuejsco-
wnśoi Szczuczynie utworzony została w osta 
tiiich dińacti ekspozytura Starostw a pow.atu 
1 ;dzkie"o.
"  Obszar ekspozytury obejmują następu­

jące gminv tegoż powiatu: Sobukmce Za­
błoć, "Wasiliszki, Nowy - Dwór, Oslrvna, 
Dziembrów, Szczuczyn, Lebioda, zołudek, 
Różanka i Orla.

UNIW ERSYTECKA.
  ( x ) w  sprawie odkrytej biblioteki w

T r u s z k o w s z c z y ź n ie .  Informują nas, iz w 
związku z odgryciem w majątku Truszkow- 
szczyzna starożytnej bibliotek1 pochodzącej 
prawdopodobnie z wieku 14 i 15, zarząd b.- 
hio teki uniwersyteckiej w  Wilnie zamierza 
w Stać W tych dniach do Truszkowrzczyz- 
nv sw ego przedstawiciela w celu sprawdzę 
ifia i ewentualnego zabezpieczenia odnalezio­
nych zabytków.

MIEJSKA.
 ( x Zatwierdzenie ustaw y o przym u­

sie wodociągowo - kanałizacyjoytn w  Wilnie,
Ok wiadomo, na mocy uchwały Rady Miej­
skiej która .zatwierdzoną została przez odnoś 
de władze nadzorcze, Magistrat ogłosił osta 
tnio nową ustawę o przymusie wodociągo­
wo-kanalizacyjnym.

W związku z tern związek właścicieli 
nieruchomości m. Wilna wniósł w  swoim cza- 

,sie do Ministerstwa Spraw  W ewnętrznych

memorjai z prośbą, o zniesienie tej ustawy.
Obecnie dowiadujemy się, iż Minister­

s two nie zatwierdziło tego rekursu 
związku właścicieli nieruchomości, wobec 
czego też ustawa o przymusie wodociągo­
wym wejdzie w życie.

P O C Z T O W A .
—  (x) Nowe bronzov.e przewody tele­

foniczne na linji Nowognjdzk - Baranowicz! 
i Lida - Baranowicze. W ostatnich dniach 
zakończone zostały roboty nad budow ą no­
wego bronzowego przewodu telefonicznego 
na trasie Nowogiódek - Baranowicze.

jednocześnie rozpoczęto roboty nad budo 
wą takiegoż przewodu na linji Lida - Bara­
nowicze.

— (x) Przyjazd przedstawiciela Mini­
s ters twa P. i T . do Wilna. W najbliższych 
dniach przybywa do Wilna dyrektor depar­
tamentu Ministerstwa Pocz i Telegrafów w 
Warszawie p. inż Jachimski. Przyjazd Ja- 
chimskiego związany jest z projektem prze­
prowadzenia nowych robót inwestycyjnych 
na terenie Dyrekcji Wileńskiej.

WOJSKOWA.
— (r)  Pow rót komendanta  garnizonu 

m. Wilna. W dniu wczorajszym powrócił z 
urlopu w ypoczynkowego komendant garni­
zonu m. Wilna płk. Henryk Kruk - Paszkow­
ski i obją! urzędowanie od swego zastępcy 
płk. Ożyńskiego.

TEATRY i MUZYKA.
— T eatr  Polski (sala „Lutnia". Dziś u- 

kaźe się po raz ostatn-' efektowna sztuka 
Molnara „Ułuda szczęścia" („Bajka o wil­
ku")  z udziałem E. Frenklówny, S. Dąbrow­
skiego w rolach głównych. Sztuka ta po 
dzisfejszem przedstawieniu schodzi z reper­
tuaru ustępując miejsca komedji „Panna Flu- 
te". . .

— ju trzejszy występ Zofji Grabowskiej 
w teatrze Polskim. Jutro wystąpi w Teatrze 
Polskim po raz pierwszy w-ybitna artystka 
Teatru  Poznańskiego Zofja Grabowska \v 
doskonalej pełnej humoru komedi, Berra i 
Verneuilla „Panna Flute". Obsadę tworzą wy­
bitniejsze siły zespołu. Reżyserję prowadzi 
Stanisław Dąbrowski

W ystępy Z. Grabowskiej w-zbudzily o- 
gólne zainteresowanie.

Ceny miejsc zwykłe. Bilety już są do na 
bycia w kasie Teatru  Polskiego 11-9 w. bez 
przerwy.

N A D E S Ł A N E

  (r) Podziękowanie. Majorowa Szczę­
snemu, Tadeuszowi Wójcikowi, dotychcza­
sowemu referentowi bezpieczeństwa i dyscy­
pliny w Komendzie Placu Komenda garni­
zonu wyraziła imieniem służby w ostatnim 
rozkazie podziękowanie i życzenia dalszej 
owocnej pracy na m.ejscu nowego przydzia
lu. .

Mjr. Wójcik odkomederowany został 
do macierzystego, 1 p.p. leg. jako oficer 
sztabowy. .

Referat bezpieczeństwa i dyscypliny w 
Komendzie Placu ni. Wilna, powierzono kpc. 
Alfonsowd Piorimov.'skiemu 26 pp. leg.
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RADJO.

C z w a r t e k  19 l i p c a  1928 r.

13 .0 0 —: Transm isja  z Warszawy: sygnał
CZaSU*

17.00—17,15: K om unikat harcerski.
17.15 -17.30: Chwilka litewska.
1 7.30 -  17,55: . O  sz tuce  ludowej" o d ­

czyt.
18.00—19,ou: Transm isja  muzyki p o ­

pularnej z ogrodu  cukierni B. Sztralla.
19,o5—19,3o. Audycja recy ta to rska  po­

św ięcona tw órczości b o y 'a  Żeleńskiego.
19.30 -19,55: P ogadanka rad io techni­

czna.
19,55- 2 o ,o 5 :  Komunikaty.
2o, 15 -2 2 ,o o :  T ransm isja  z Warszawy: 

koncert  popularny z Dolinv Szwajcarskiej.
22 .0 0—22,3o: Transm isja  z Warszawy: 

sygnał czasu, komunikaty: P. A. T., poli­
c y j n y ,  spor tow y i inne.

22.30 23,3o: T ransm isja  muzyki tan e ­
cznej z Warszawy.

— M a r ja  M a l a n o w i c z - N ie d z i e l s k a  w 
ra d jo .  Na czwarteK zadebiutuje  przed mi­
k rofonem  wileńskim znana z występów 
zeszłorocznych w Reducie, a r tys tka  T ea tru  
Narodowego, wiinianka p. Marja M alano- 
wicz-Niedzielska. Recytacje p. Niedzielskiej 
posiadającej g łos  o wysokich zaletach ra ­
diofonicznych, świetnej m. in. odtwórczyni 
postaci Małgurzatki w „Fauście" G oethego, 
oędą a trak c ją  sezonu  letniego. Audycję 
wypełnją znakom ite  utwory i przekłady 
B oya-Ż eleńsk iego .

WYPADKI I KRADZIEŻ,
— P o ż a r  w  fo l w a r k u  K u d ry  gm . 

W o r n i a ń s k i e i .  W nocy z dnia 15 na 16 
b. m. z dotąd nie wyjaśnionych przyczyn 
powstał pożar wśród zabudow ań ^folwarku 
Kudry gm. Worniańsklej.

Skutkiem pożaru spłonęły  doszcęztnie 
dom  mieszkalny i s todo ła .

Straty  wynoszą k ilkadzies ią t tysięcy zł. 
Spraw ą wyjaśnienia przyczyn pożaru  za>ęły 
się odnośne  władze.

—  (x)  Zatrzymanie większego przem y­
tu sacnaryny. W ostatnich dniach w rejo­
nie Noniewicz kolo Wielkich Hutor wła­
dze bezpieczeństwa publicznego aresztowały 
5-ch osobników, w czasie gdy nielegalnie 
przekroczyli granicę z Litwy do Polski. Przy 
aresztowanych znaleziono większą ilość nie 
mieckiej sacharyny i spirytusu.

Po skonfiskowaniu towaru odstawiono 
icl; do dyspozycji odnośnych władz.

Se świata.
— D la c z e g o  s ł y s z e l i ś m y  N o b i le g o ?

Dawniej żeglarz, zgubiony w bezbrzeży 
morskiej, podróżnik , konający z pragnienia 
wśród piasków pustyni,  był zgubiony. 
Ich wołanie o pomoc nikło w przes tworzu, 
n;t  vyw ołu jąc  żadnego echa; dz S, dzięki 
cudow nem u wynalazkowi radja ,  gło.i ofiar 
ka tas tro fy  dociera  do uszu ludzkich — i 
ha hasło  S. O. S. zew s tą d  Spieszą ludzie 
gotowi do pomocy.

Że gen. Nobile i członkow ie  jego wy­
prawy zostali w większości ocaleni, z a ­
wdzięczają to wyłącznie radju. Bez i ?dj a 
zagłada ich byłaby nieuchronna, niktby 
się nie dowiedział o  katas trof ie ,  niktoy 
nie odszukaj miejsca, gdzie z n a jd i ją  się 
rozbitki „Italii*.

„ltal a"  miała dwie s tacje  na pokładzie:

iai: p u m ie  sad LeaiiaradikL
Na ostatniem posiedzeniu plenarnem so­

wietu leningrtadzkiego, prezes śądu okręgo­
wego w Leningradzie, Ozolin, wygłosił cie­
kawy referat na temat działalności sądu !e- 
ningradzkiego. Ogółem sąd okręgowy w Le­
ningradzie mial do rozpatrzenia w ciągu o- 
statnich ośmiu miesięcy 110.000 spraw. Z o- 
gólnej ilości 10.000 spraw rozpatrywanych 
przez 'sądy  ludowe, piętnaście spraw ciągnie 
się już ponad rok, a 155 —  ponad pól roku. 
Przeciętnie trw a  rozpatrywanie jednej sprawy 
sadowej 3 - 4  miesięcy.

Największa ilość spraw sądowych rozpa- 
tiu ją  zazwyczaj sekcja pracy i sekcja tniesz 
kaniowa sądu okręgowego. Większość spraw 
razpatrywanych przez sekcję pracy, dotyczy 
skarg na przedsiębiorców prywatnych, pog­
wałcających sowiecką ustawę o nracy. Se­
kcja mieszkaniowa ma zazwyczaj do rozpa­
trywania zatargi wynikłe na tle nieporozu­
mień ęu dopłacenia i wysokości komornego. 
Sprawy mieszkaniowe stanowią bardzo po­
ważny odsetek wśród ogólnej ilości spraw 
sądówvch w Leningradzie. W ciągu roku u- 
bieglego do leningradzkiego sądu okręgowe- 
°o  wpłynęło 33.000 sprałv mieszkaniowych, 
a w ciągu pierwszych pięciu miekięcy roku 
bieżącego sekcja mieszkaniowa sądu okręgo 
wego w Leningradzie otr»ymala do rozpa­
trzenia daiszech 13 tysięcy podobnych skarg. 
Z ogólnej ilości 6.876 wniosków na zarządzę 
nia eksmisji, sąd okręgowy zotwierdzil mniej 
niż połowę.

Na porządku dziennym są w Leningradzie 
w da!szvm ciągu sprawy pozostające w zwią 
zku z ekscesami tak zw chuliganów. Najwię 
kszy odsetek wśród podsądnych - uuliga- 
iiów, stanowią robotnicy (44 procent); za 
nimi idą tak zwane elementy „deklasowane" 
(36 procent), prawnicy i urzędnicy (10 proc) 
i t. d.

W śród defraudantów pierwsze miejsce 
zajmują urzędnicy państwowi i prywatni. O 
nieuczciwości pracowników sowieckich świa 
dczv najwymowniej fakt, że w ciągu dzie­
więciu ir.iesięcv roku ubiegleg®. w samym 
tj 'ko Leningradzie zdefraudowano w przed­
siębiorstwach prywatnych i państwowych o- 
kolo miliona rubli. Przy tern jest rzeczą cha 
rakterestyczną, że  ilość defraudacyjśrednich 
stale sie zmniejsza, natomiast rośnie ilość 
tych wypadków, kiedy chodzi o defraudacje 
większe lub drobne.

'P la n y  n a s l o a t a  przyczyna upałów.
Nienotowana od wielu lat fala upałów, któ 

ra przszla przez cala niemal Europę, (w  Lon 
dynie termometr podnosił się do 55 st. C., w 
Berlinie do 35 st., we Wiedniu do 30, a u 
nas średnio tem peratura  w ciągu ostatnich 
dni dochodzi do 35 st., w Kranówie zaś wczo 
raj było 48 st. a w Szczekocinach nad Piucą 
51 st. Celsjusza) znajduje swe wytłumacze­
nie w powiększeniu się ilości plam na słoń­
cu obserwowanych przez astronomów od 5 b. 
m, Wiele z tych plam osiągnęło takie rozmiń 
ty w ostatnich dniach, że można je dostrzec 
przy pomocy słabych nawet instrumentów.

Naogól sądzą, że pojawienie się tych plam 
a następnie powiększanie się, zmniejszanie 
i znikanie ich — są skutkiem olbrzymich cy­
klonów, które szaleją nad pow ierzchną slon 
ca.

Badacze zdołali ustalić, że wzrost czy  
zmniejszanie się plam na słońcu nie jest zja­
wiskiem reguiarnem, lecz rozgrywa się w o- 
kresie ostatnich lat jedenastu. Właśnie w cią

ich

Fale  k ió tk ie ,  k tó re  
pochwycić z bliskiej odległości , działają 
uobrze na wielkie odległości, na 2,ooo 
3 ,000 km.

Jak  się to  dzieje, że fale k ró tk ie ,  wy­
woływane w prost  minimalną energią, dzia­
łają" na tak ogrom ne odległości, je s t  t a j e ­
mnicą. N iektórzy u c z e r '  przypuszczają, że 
te fale, k tó re  nie dają  się uchwycić zbli- 
ska, rzucane  są  w najwyższe warstwy a tm o ­
sfery, o  k tó rych  elektrycznych w łaśc iwo­
ściach właściwie nic nie wiemy — i są  re ­
flek tow ane z wyżyny (7 o ,o o o —1 o o .oo o  m.) 
w dół,  dochodząc  do rad joapara tów  z nie­
wytłum aczoną siłą.

CMEŁDf t  W A R S Z A W S K A
17 lipca 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :

bla-
,ku: powstają  orkany i cyklony oraz nastę­

puje niezwykle wahanie w temperaturze.Gdy 
tylko plamy na słońcu zaczynają się zumiej 
szać, zaraz też znikają ich skutki na ziemi.

Właśnie od piątego lipca dostrzeżono 
wzrost potężnej grupy plam na słońcu. Gru 
pa ta znajduje się na południowo-wschodniej 
części tarczy słonecznej i ma w przekroju 
około 100 tysięcy kilometrów. Wpólnocno- 
wschodniej części tarczy słonecznej znajdu­
je się jeszcze większa grupa plam, która ma 
w przekroju około 115 tysięcy kilometrów.

Sądząc /m ostatnich badań i spostrzeżeń, 
plamy na słońcu znajdują się ciągle jeszcze 
w okresie wzrastania. ■

Selgja
Holandja
t-ordyn
?łowy-Yurk
Paryż
Praga
jzw a jca r ja
S tokho lm
Wiedeń
Włochy

Tranz.
1124.20
358.70 

43,345 
8,9u 

l 34,905 
25,42 

171,63

125,08

Sprz.
124.51
359.60 

43,45
3.92

34.99
26.48

P 2 .06
238.60 

125.99
46,82

Kupno 
123,89 
357.80 

43,24 
8.88 

■ 34.82 
26.36

1171.20
239.20

,  |46 ,59

I  s

Ż Ą D A iz m
we wszystkich ap tekach  i 
sk ładach  aptecznych znanego 

Środka od odcisków

Rejestr Handlowy.
Do re jestru  H andlow ego Sądu O kręgow ego 

wciągnięto następujące  wpisy:
Dział A. W dniu 1— V 1928 roku. 

8106 LA. „Szybowski Jakób" w Oszmianie ul 
Dciegote, sklep spożywczy. Firma istnieje odl921 
ciei Szybowski Jakób zamieszkały tamże.

w Wilnie

Żeiigow- 
roku. Wlaści-

633— V

Nr 8225. A „Sora Dobkowska i Ska, Handel Towarami 
Spożywczemi Kolonjalnymi, wyrobami tytoniowymi i ceratą 
w Lidzie—  Spółka firmowa". Handel Tow aram i Spozywczo- 
Kolonjalnymi, wyrobami tytoniom ymi oraz ceratami. Siedziba 
w Lidzie, ul. Suwalska 26. Przedsiębiorstwo istnieje c odl sty­
cznia 1928 roku. Wspólnicy zam. w LidzieiSora Dobkowska i 
Morduch Dobkowski — obaj przy ul. Mackiewicza, 20 oraz 
Fania ilutowiczowa przy ul. Policyjnej 8. Prokurentem f>>'W 
jest Abram Dobkowski zam. w Lidzie ul. Markiewicza 2U 
Spółka firmowa .zawarta na mocy umowy z dnia 29 czerwca 
1°28 roku na czas nieograniczoiiY. Zarząd należy: do wszyst­
kich wspólników. Weksle i wszelkiego rodzaju zobowiązania 
w imieniu spółki, jak również żyro na wekslach przekazy i 
czeki winny być podpisywane albo przez Sorę Dobkowską tą­
p n ie  z Fania Ilutowiczowa lub przez jednego tylko prokuren­
ta Anrama Dóbkowskiego pod stemplem firmowym. Korespon­
dencie zaś wszelkiego rodzaju i dowody me mające enarakte- 
ru zobowiązań, jak również rachunki i pokwitowania z oubio- 

pieniędży podpisuje każdy ze wspólników, lub prokurent 
stemplem firmowym; również każdy ze wspólników lub 

prokurent ma prawo otrzymywać z poczty wszelkiego rodzaju 
korespondencje, adresowane na imię firmy me wyiączając prze 
kazów pieniężnych, przesyłek wartościowych ze stacyj kolejo­
wych komór celnych i kantorów przewozowych, banków, jak 
również każde ze "wspólników ma prawo reprezentować spolkę 
nrzed wszelkiep;o rodzaju władzami; pełnomocnictwa cisa 
katów pocztowe i inne winny być podpisywane przez dwucn 
wspólników; Sarę Dobkowską i Fanie Ilutowiczowa.

l l l l l f l ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

m  i SPRZEDAŻ Kłów Ś f T a s ó i K
V A V A A V A  dużych, c z a r n o - g r a -
™  ®  ®  IB niatych, sprow adzo-

O T  S H I itZ I
K U P U J E  

!> M I I K , V I B D  wydajność 
l l .  P S I P k ^ O n  przeciętna 

u l .  W i l e ń s k a  n  m . 1. Obe-rzeć 
— poł udni e i 

■  — — *  folwark

I LOKALE " Z  
B  .  .  »  . . ‘J ;

D OK TO R
L  OIHSBERG

ne

ru
pod

H. WilenbiB i H a
Spółka  z ogr. odp. 
Wilno, ul. T a ta rska  
10, dom własny, 
sinieje od 1843 r. 

F abryka  i sk ład  
mebli: 

jadalne, sypialne, 
salony, gabinety, 
łóżk a  nik low ane i 
angielskie,, k r e d e n ­
sy, stoły, szafy, 
biurka, krzes ła  
dębow e i t. p. D o­
godne warunki i 

na ratv.

J t A G L E
do  sprzedania, u

nych z P om orza .  W 
tern 3 w ysoko  cielne, 
4 św ieżo  wycielone, 

mleka 
20 litr. 

m ożna w 
wieczorem 
Markur.ie, 

Wilno. I - 6S l ?

K u p u ję  c z a r n i c e
(jagody czarne), 

porzeczki, agrest,
wiśnie i maliny w 
każdej ilości. Wilno, 
ul. S traszona 13 m. 1, 
Grynhaus. —o

i^sm em assm sassssi

powodu wyjazdu 
do ocistąpienia 
jad łodajn ia  k r e ­

sow a, p laców ka p r z y  choroby  wenerycz 
sali Związku Polaków  syfilis i skórne . Wił 

PO TR ZEB N E Z akordonow ych . In -n o ,  ul. Wileńska 3. e- 
mieszkanie 3 pok o jó -  formacje: Zawalna l . t e fo n  ‘567. Przyjm je 
we z kuchnią, p o z ą - o d  10—3-ej pn. do od 8 d o  1 i od 4 do 8. 
dane na A n toko lu .  l sierpnia. 1 6809 £9 ~
Zgłoszenia do „Sto- inmmiM ■—«w aw i
wa“ pod „Mieszkanie* . . . , .

P o s z u k u j ę  H W & W & W S l o r  6  U?0ŁFSOH
mieszkania  od 1 sier- a  «  o t i n
pnia, 2 duże pokofe, #  l i P K A R I P  * weneryczne, m oczo- 
lub 3 mniejsze ' z B  E iW S l I lE M ł W  fl płciowe i skórne, uJ.
kuchnią. Zgłoszenia A H i  ^ ' leńska '• ^ 6 7 .

7 do  „Słowa" pod M .P .1 - 181

Rauuńska
1.2-g?

Nr -i3. 
o  -ZL \2

U  Z . f iO O
DOLAROW 

sprzedamy od za­
raz dom now o- 
wybudowany. P la­
cu ok. 300 sąż. kw. 
D. H.-K. „Zachęta" 
G d ańska  6,tel.9-05

Dzia! A w dniu 5— VI 1928 r.
Nr. 8226. A. „Bertia Franfurt i S-ka“.Tartak. Sie dziba w 

Dokszycach pow. Dzisieńskiego. .F i rm a  istnieje od i  « e r w t a  
1927 roku. Wspólnicy Borys Szejman 1 Izaak śzejm an obaj 
z Dokszyc oraz Benia Frankfurt, zam. w  Wilnie, przy ul. No­
wogródzkiej 24— 10. Spółka firmowa zaw arta  na mocy umowy
N d t i a  2 S e r i a  m ł  p e ł n i o n e j  - f c
dn 28 lipca 1928 r. na czas nieograniczony. Zai ąd naiczy uu
wszystkich wipóinikow. Kierownikiem zaś odpowiedzialnym 
n r ' edsiębiorstwa jest Benia Frankfurt lub jego plenipotent, a 
zastępca Borys Szeiman. Weksle, umowy i wszelkie zopowiąza- 
nia w imieniu spółki podpisują wszyscy trze, wspólnicy l|Cz- 
m Dod stemplem firmowym. Każdy ze wspólników odjdzielnic 
ma prawo otrzvmvwać wszelkiegc rodzaju rf0resP ° " dencle; 
wpływające na imię firmy: -w ykta , poleconą, wartosc.owę oraz 
oł izvm vwać i przesyłać koleją żelazną towary jako tez pro 
wadzić" sprawy spółki w instytucjach sądowych i admimstra- 
cYhiYch i wvda\vać w tym cS u  plenipotencje osobom innym 
na prowadzenie takich spraw w imieniu spolki.

777— V

W dniu 8— VI 1928 r.
Nr 8227 A .Księgarnia i r.iaterjaiy piśmienne EIJasz 

Kamieniecki" w Wilnie, ul. Wileńska 4. Księgarnia i sprzeda/, 
materiałów piśmiei nych. Firma istnieje od 
ciel Kamieniecki F.Ija.sz, zam. w Wilnie, ul.

1928 roku. Wlaści- 
T atarska 20— 23. 

778— V

zam. 
,9

Nr 8228 A Izaak Lipszyc i Nauin Kal.er spółka *. Eksplo­
atacja leśna. Niedzica w Wilejce Powiatowej ul. Piłsudskiego 
19 .Fi.ina istnieje oq 18 kwietnia 1928 roku. Mspóimcy 
w Wilejce powiatowej: Izaak Lipszyc— przy u.. Pitsuaskiego 
i Nauni Kaller -  przy ul. Molodęczańskie, 19 |P O 'k a  firmo va 
zaw arta  na m d c f  umowy z dnia 18 kwietnia i928 roku na cza 
X  roczny do dnia 18 kwietnia 1928 roku. Zarząd spółki 
należy do obydwóch wspólników, którzy za spotkę podpisują 
we wszystkich wypadkach łącznie pod stemplem firmowym. 

779— V'

dużą  rnęćiokilowatową wymagającą oczy- g u  t e g o  c z a s u  odbyw a się wzrost plam. 
wiście znacznej energji elektrycznej — (z dojście do punktu najwyższego i siopmo- 
silników balonu) i m aleńką stację k r ó ;  we zanikanie.
tkofalową, k tó ra  po trzebow ała  minimalnej N a  , e  powiekszeilie się plam słonecznych 
en e rg j  (z bateryjki akum ula torów ).  . daje sf  ^ czuć zjemj nitraz bardz0 dotkli- 

D ługofalowa stacja  uległa z m o c z e n iu  wje ^ astępują np. przerwv w komunikacji 
przy katastrofie, k ró tk o fa low a  o c a l a  ł- telefonicznej czy telegraficznej; zorza polar-

oarozo iru u  u na w ystępuje w ówczas w naiwiększym u,~

Nr. 8229 A „Szotom Reches" w W rm t ,  ul. Rudnicka 31 
Sklep galanteryjny. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Re- 
ehes Szolom, zam. tamże. 780—V

Nr.6230. A. „Róża Szesku." w Wilnie, ul Rudnicka 7. Pra­
cownia damskich kapeluszy. Firma istnieje od 1928 roku. Wła­
ściciel SzeskinRóża, zam. w Wilnie: ul. Konska 1. _ v

Nr 8231 A „Arkin Fejga" w Holszanach, pow Oszmiań- 
skim, sklep spożywczy i drobnej golanterji. Firma istnieje od 

roku. Właściciel Arkin c ejga, zam. tamże. I O Z V

v r - ^ r
Ekspozy tu ra  3-go O k ręgow ego  Sze- 

fowstwa Budownictwa w Wilnie ogłasza 
niniejszem nieograniczony p rze ta rg  na ro ­
zbiórkę  budynków  (dawne młyny i pie­
karnie  rosyjskie) przy ul. Legjonowej Nr 
2 w Wilnie. Oferty łącznie z warunkami 
przetargu m ożna  nabyć w godzinach u rzę ­
dowych (8 — 15) w E ksp ozy tu rze  Bud. 
Wilno, ul. A rsenaiska Nr 5 (koszary  3 p. 
Sap.) za zw rotem  kosztów, jak również 
o*rzymać informacje. P rze ta rg  odbędzie 
się dnia 28 lipca 1928 r. o  godz. 12-tej w 
lokalu  Ekspozy tu ry  Bud. Wilno,

E kspozy tu ra  Bud. Wilno zastrzega s o ­
bie p raw o dow olnego wyboru oferenta, 
zmniejszenia  ilości ,o b ó t ,  jak rów nież  
unieważnienie p rzetargu  w całości.

L. dz. 740 Bud.
P. o. K ierownik Ekspozytury  Bud. Wilno 

w|z ( — ) Ferańsk i 
porucznik .

r ?  m  n  ■!■ r a  * *  r-a m  P i  m  B a ta  E 9 i b m  Bia n a  b a  ba  b a  b a  b a

OjHoszenie.
D yrekcja  Lasów Państwow ych w Wil­

nie niniejszem podaje  do wiadomości,  ż 
na dzień 26 lipca r- b. zo s ta ł  wyznaczony 
przetarg ustny i zapom ocą  ofer t  pisemnych 
na sprzedaż arew na w Nadleśnictwie 
Uszańskiem:

w stanie  wyrobionym o k o ło  1040 m3
podkładów  kolejowych „  435 szl.

o raz  drewa na pni.i na powierzchni 8 ba 
w' działce Ni. 11 mają tku  Kozlewszczyzna 
gm. chocieńczyckiej, pow. wilejskiego.

P rzetarg  odbędzie się w lokalu leśni­
czówki przy miasteczku Krasnem n/Uszą.

Szczegółowych informacyj udzieia Dy­
rekcja  Lasów (W ielka Nr. 66, teł. 12—53) 
oraz N-ctw o Uszańskie.

Dyrekcja Lasów
Państw ow ych w W ilnie.

H Ó Ż N E
HnaBBflBBraantsaane)
IJ IA Ż N E  dla osób  
W  urządzających 
wystawę, dla obyw a­
teli i dla  wojska. 
N ajrozm aitsze roboty  
plastyczne z papier- 
mache: plany pla­
styczne (re lje fne) te ­
renów  miejscowości 
według map lub p la ­
nów w warstwicach, 
m ajątków , te ren ów  
historycznych i innych 
urządzeń  budow la­
nych, ró żne  modele 
plastyczne wykonywa 
A. Butuilin Wilno, 
Rzeczna 11 m. 3. — l

Lotem ? « S £ e

DOKTOR

n . z E i i O S i y i o z
chor, weneryczne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od 9 
— 1, od 5 -  8 wiec z.

K obie ta-Lekarz

Si. Z eM u o w o
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE NARZĄ­
DÓW  MOCZOW. 
od  1 2 - 2  i od 4 - 6 ,  
ul. Mickiewicza 24. 

tel. 277.

D p K f M E t i y c y n y  
fl. O T 8 Ł E R

choroby skórne, w e­
neryczne i m oczu- 
płciowe. E lek tro te ra -  
pja, s łońce  górsk ie  

| djatermja. Mickiewi- 
j cza 12, róg T a ta r ­

skiej 9 2 i 5 8.
W.Z P 43

W. Zdr. Nr. 152.
n r a i

Wil. B iuro Komi­
so w o  - H andlow e, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. — 1

Dr. F0I%SKI ... ^ uszerka

! choroby  skórne  i we- W . &RUSllOUI5hd 
neryczne. Przyjmuje przyjmuje od godz. Q 
od godz. 10 do 1 i od do 7. Mickiew'iczs 
5 - 7  p.p W .Pohulan- 46 m. 6. N iezam oi 

i ka 2, róg Zawainej nym ustępstwa.
J 40 W.Z.p . 1 z .  P . Nr. b S

1957

FORTEPIANY, PIANINA i FISHARMONJE |  
pierwszorzędnych Zagranicznych i K ra jow ych®  
fabryk TYLKO GWARANTOWANEJ jakości.  |

f  \V Y N A JĘCIE K . D Ą B R O W S K A
W ilno , ul. N iem iecka 3, m, 6.

IB

B
1■
i

C Ł U  U B A W I!
lnż. Suchorzyńsk i wynalazł aparacik, k tó ry  w licznych 

a nawet w b. ciężkich wypadkach przyniósł donios łą  pooraw ę 
słuchu, a niekiedy ulecza,' całkowicie. A paia t  sk łada  się z 
metalowej membrany, k tó r ą  umieszcza się w małżowin ie  
usznej zapom ocą gumowej oprawy, dopasow anej według gips- 
odlewu. Drgania metal, mem brany przenosi na b łonę  b ęb en ­
k ow ą  (nawef uszko dzo ną)  system sprężynowy, dając o d b ió r  
wrażeń słuchowych, a wibracjami pow oduje  stały masaż Je -  
czącv szczególnie przy wytrwałym noszeniu. A parat trzym a  
się w uchu sam, podobniu jak sz tuczne  uzębienie. Dla Pań.. 
este tyka. Przy kompletnej głuchocie i ropieniu nie da się- 
s tosow ać.  P rzez znakomitych lekarzy specjalistówi i dr. p ro ­
feso rów  uniwersyteckich nieraz stosow any, gdy zaw od zą  
wszelkie zabieg) lekarskie .

Zastęp  B. Stiasnego (medyk) udziela bezpłatnej jnfor-  
„ ,  o m ó w ie n ia ,  w razie m ożności s t o -  

następuj%-

1927
n u n H A E M B

macji i przyjmuje ewent.
sow ania tego apara tu  od godz. 9 do godz. 19 w 
cych miastach:

Baranowicze 23 i 24 lipca w hote lu  Bristol 
N ow ogródek  26 i 27 lipca w hote lu  E urope jsk im .
Lida 29, 30 i" 31 lipca w ho te lu  ltalja.
Wilno 2, 3 i 4 września w ho te lu  Ge'orge.
B. Siiasny Warszawa, ul. K oszykow a 39 2, tel. 288 5S 

(godz 9 12 i 16 - 19), przedstawiciel fabryki H 5rkapsel G„ 
nf. b. H. Wrocław' fBreslau).

Upraszam W. P. lekarzy specjalistów  do nawiązania z e  
m ną  k o n ta k tu  celem poznania  właściwości te g o  apara tu  t 
s tosow an ia  dla d ob ra  ogółu.

Ogłaszam  w k a ż a ą  niedzielę w „Uustr. Kurjerze C o­
dziennym* >' w „Warszawiance*.

M j m B W W B B — a r n w

iKupujemy osijKl j
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL O strob ram sk a  5.

O a  unia 17 do 20 lipca 1928 roku  
włącznie będą wyświetlane filmy: .Śmierć Matym t w » n f dram at w 9 ak tach  z życia 

dzikiego Z achodu. W roli g łó -  
„N1E RZUCAJ PAN . (R E -wnej: Ken Aiaynard z parinerem  rum akiem  T arzanem . Nad pj-ograrr. ... . „

2 aktach . O rk ies tra  pod dyrekcją  p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna o J  g 5  
i św ięta  od g. 3 m. 3o. P o czą tek  seansów  od g. 6-ej, w niedzielę i święta oo  

g. 4-ej. Następny program: „KUCHARECZKA* __

MEM* komeiija w 
m. 3o, w niedzielę f

I
8:

stare m eble, obrazy, dyw a­

ny, polską porcelanę, pasy

OFERTY:

Com Sztuki
W A R SZ A W A , 

ul. C h m i e l n a

2 — 1919

Sp. AK[.

1

I

I

Kino- 
l e « i r  „u 
Wileńska 38.

P a r te r  od  1 zł., Balkon 70 gr. Wielki oodw ójny programl 1) Fascynujący film „ARTYSTKI N A ^ E n Ie  i w
7 ak t.  z czaru jącą  Virgimą Valli i 2) Sensacyjny szlagier „TAJEMNICA

-  miłośćl Seansy o god 6, 8 i 10.15ŻYCIU* porywający dram at w . . . . .  _ .
j>j (j  PIĘKNOŚCI* sz tuk a  e ro tyczno-sa lonow a w  8 akt. Masaż, kosm etyka  i

Polonia"te
S n u ś ć  Liana l ° 5 d  i znany* Karol Vanel i Renee Herivel. P oczą tek  seansów  o__godz. 5.30, osta tn . ,0-30,--------

K .no-
Teatr ■«

Dziśl Najnowsze arcydzieło pooług powieści W ernera  Szeffal TAJEMNICA 'KSIĘŻNY 
MISTRZ ŚWIATA; przepiękny eroW czny dram at miłości i spo r tu  w 12 aktach, w 

rhiuhv ek ranu  Oipa Czechowa. Xer,ia Desni i F red  Solm.czyli

"PANI SUWARINCJ 
ro lach  ty tu łow ych

H. B A L F O U R  

28,(MLKA 0 UUNEHn
Bill otworzył ciężkie drzwi  dębowe 

i zapalił  świat ło w zewnęt rznej  grocie. 
Zna jdow ała  się ona na poziomie nieco 
lizszym, niż wewnęt rzne  i była dosyć 

duża.  Poziom jej obniżał  się coraz ba r ­
dziej i
sie już pod wodą.

  Czy to parowiec?  —  zapyt

zbrodnie,  to też Fąirłeigh mógł  być 
spokojnym,  że go nie zdradzą.  Muszę 
jednak  przyznać,  że jest to człowiek o 
Wybitnej inteligencji

—  Niezawodnie,— odrzekła Molly,
 jest  to człowiek o genijalnych pomy
słach, który jednocześnie zajmuje sie

tajem ne „ajimliejszenti s z e z e g « a ,„ i .  O g l ,d a len ,
’ „  J    cflrn ^<-1 <J1 |, tli..41 znai-

wszystko ,  była to chwila,  gdy  był pe­
wien sw ego tryumfu. Powiedział  mi, że 
ja..- że mogłoby mnie to za in te resować ,  
w jaki sposób  udało się mu wykryć  te 
tajemnicze zakątki.  Wkrótc e  po osiedle 
niu się na zamku, znalazł p rzypadkiem 

y  ' a za nim drogę do

w  ifj ^  »
-  n o "  t  - VP - z  f c r r ? i e n :

Mol ly" C  |  .  . _ _ 1 V  tach natrafił  na ślady tych grot  i od-  z uśmiechem.— Tak, Fairleigh jest  o iy

Z  Ale^tPaczego tu s |ói  ? J f ^ p Ć

„  »  p r z y s z l i  mu ochota zaj izenia A  g ro  tern orzv„os i  ,n„ buteUte dobrego  wina
nieraz Szpłedz ,  ' niemieccy ,  o  których ty wychodzące!  na morze. Okaza ło stę, 
mi pani mówiłay, mpgli tu ukryC, a  że ciągnęła się ona  az do 
notem uciec statkiem do pierwszej  ło-  wet poza nią jeszcze T o  go  zastanowi 
i * r\v- nHnpi Poticzas woinv  zaś ta ło. Po biiższem zbadaniu,  okaza ło się,

. . .  i C c r a d ^ y  Kn“ łp o só b "‘em0gllbySmy i T n i l d Ć T ć m e d  ie™  b o  T l a ó i w  '.V 
' ^Bill not rzasną ł  g łową. tym czasie do Coombe.  Był to człowiek

—  D a w no bym  to już zrobił, ale du-  którego  F a r l e i g h  wybawi ł  z matm.  In- 
i?  hm pi a zama ka  wyjście z groty.  żynier ormtam.

Przez chwilę t rwała  cisza,
Molly zapyta ła

—  Która godz ina?  Cóż 
w od ą?

B j y d  spojrzał  na zegarek.
—  Za pół godziny będziemy 

mieli.
Gdy się posilili, Molly uczuła wiel­

kie [pragnienie. Dyskretnie śledziła Bil—

t e r n  p r z y n o s i
  Czy ba rd zo  pa na  męczył?
—  Hm!...  No, niemógłbym powie 

dzieć, żeby miał czułe serce... ale czas 
już do jedzenia,  chodźmy!

Powrócil i  więc do groty i Bill zajął

la i teraz dopiero przypomniała  sobie swe przygody?  
że podczas śniadania  nic prawie  nie pił 
W y ra z  jego twarzy  zaniepokoił  ją, w 
kącikach ust  dost rzegła  nową zmarszcz  
kę, nada jącą  im wyraz  goryczy,  \? spój 
rżeniu zaś jego był jakiś niepokój,  któ­
ry stanowi ł  bolesny kont ras t  ze s po ­
kojem jaki wiał od niego w czasach,  
gdy  sie spotykali  w Lojt lynie.

Mina ty płynęły ba id zo  wolno  i pół

nie Bill,— będą  musiał  j ednak cofnąć 
Się o wiele lat wstecz,  aż do czasu, któ­
ry' poprzedzał  rok mego urodzenia.. 
Ojcu mojemu nie powodzi ło się w ży­
ciu, jedynym szczęśl iwym faktem było 
małżeństwo jego,  matkę moją uwiel­
biał dałem sercem. Jednak  nędza,  w 
której żyli ciążyła im obojgu.  W pół ro­
ku po ślubie ojciec mój zdecydował  się 
iść szukać szczęścia w głębi Alaski.  
Gorączka złota była p rawd ziwą ep i-  
cieinja w tym czasie. Ojciec mój jpozo- 
stawił  matkę w małem miasteczku,  
gdzie się pobrali ,  a sam udał się w po-  

oskarżać Fairleiglia, gdyż Izabella dróż za pożyczone  pieniądze.  \V drodze  
tak miła... że... dop raw dy  to wszy spotka ł  człowieka,  umiera jącego z gło-

człowiek ten oświadczył ,  że nazy- 
sie Morgan i opowiedział  o swycit

—  Co by pan robił beze mnie?
—  Zadawałem już sobie to pyta­

nie, od czasu.. .— zaczął  Bill gorąco,  
lecz nagle zat rzymał  się.

Molly spojrza ła  nań ze zdumieniem 
zapanowało  żerujące milczenie. Młoda 
dz iewczyna  odezwała  się pierwsza:

—  Czy chwi la nie jest teraz od- 
s tkopowiednia  by  pan opowiedz ia ł  mi

- z a -

-  godziny minęło, a potem jeszcze kilka, be!^  oza tgm nje 
długich jak wieczność  chwil- - -  -

Wreszc ie  Bill zamknął  drzwi,  któ­
re uprzednio był otworzył  w nadziei,  że

dno go
j a l n y m  w --------------
torów,  wiezienie moje np. jest  wentylo 
wane  prz> pomocy elekt rycznością

—  Musiało go to ’ ' L
mie sumy?

  Tak ,  ale on me wszys tko  zrobił.
Połowa tej pracy została wykonana ,  
gdy odziedziczył ten zamek.

' —  Dlaczego pan tak sądzi?
—  Opowiedział  mi pewne go dnia

z groty,  zynier ów zajął się g rotami pod pie
—  Pamię tam że wczoraj  -ja widz ia  tekstem napraw y zamku ustawiono  

k,n> Gdzie jest  ów -uszającv się g łaz?  kable i p rzeprowadzono  wszędzw elek
—  Po tamtej  stronie studni,  ale tru trycznosc.  

odróżnić.  Ten  człowiek jest gen —  Ale w  jaki sposob umknęli  i o z

. r z a d z a n i u  e l e k t r y c z n y c h  mo głos u?— zapytała Molly.
  P r z e d e w s z y s t k i e m ,  d z ię k i  t e m u ,

że zamek ma s ławę nawiedzanego  
kosz tować  olbrzy przez złe duchy,  to ułatwiło mu sytu­

ację. Następnie  Fair leigh kazał  naora-
wić most  wodn y uniemożliwiając w ten 
sposób wszelki dos tęp  ciekawym.  Pra­
cujący u niego robotnicy byli p rzeważ­
nie cudzoziemcami,  poszukiwanemi  
przez policję, za najprzeróżniej sze jemne

deszła do niego i pokazując kasę ogmo 
trwałą,  zapytała;

—  Co tam może być?
—  Gdzie?  Ach, t am?  Niewiem, jest  

to tajemnica Fairleigha.  Bill otwierał  
właśnie puszkę  kon serwów i kładąc na 
stół dz iwnego kształtu chleb, dodał :

—  Upiekłem to wczoraj ,  jest  on 
trochę s łonawy,  jak wszys tko  tutaj  zre­
sztą,  ale mam nadzieję,  że pani uzna go 
za możl iwy do jedzenia.

—  Jestem tak ba rd zo  głodna,  że go 
to wa  jestem zjeść wszystko,  co mi pan 
da!— roześmiała się Molly, lecz nagle 
uśmiech zniknął z jej twarzy  i dodała:
 Billu, to musiało być st raszne,  takie
życie!

—  Rzeczywiście,  nie ba rdzo  przy-

posiłku. Molly po- usłyszy nadejście Osborna .
 " Już druga ,  nie dos taniemy wody

aż do nas tępnego  odpływu.
Niespokojnie spojrzał  na młodą 

dziewczynę  i zapytał :
—  Czy będzie pani mogła czekać?
—  Oczywiście,  wcale mi się pić 

niechce. Ale, czy pan nigdy nie próbo­
wał przedys tylować  wodę  morską?

—  Nie, przecież do tego t rzeba 
mieć specjalny apara t ?

—  Moglibyśmy go 
Mamy tutaj rondeiek 
udało złapać parę do innego naczynia,  
uzyska libyśmy odrobinę wody do picia.

—  Że też ja sam o tem nie pomy­
ślałem! Molly, pani jest  cudowna!

Śmiejąc się wesoło,  zabrali  się do 
dzieła, naśladując  Robinzona,  a Molly 
zapyta ła :

sami s tw o rz y ć 1 
gdyby się nam

Od czego mam zaczynac 
pytał  Bill z wahaniem.

—  Od początku!
  Widzi  pani nie chciałbym zbyt­

nio 
jest
stko jest  s traszne.

—  Jednak jeśli pan będzie milczał 
wobec  mnie, nic się nie zmieni dla lza-

wyjdz iemy może 
s tąd nigdy! Cóż będz ie  złego w tem, 
że pan mi wszystko opowie.  Zresztą 
wiem już trochę o tej historji.  Wiem,  
że Fairleigh nazywał się dawniej  Peter  
Morganem i on to zamordował  ojca pa­
na w Alasce. Czy nie było tak?  Pan  
przyjechał  do Anglji aby go zabić, ale 
zmienił pian zdanie.

  Tak ,— odrzekł  Bill, —  zrobiłem
ze względu na Izabellę.

Molly poczuła nagle dziwny chłód 
w .se rc u ,  i przez mózg jej przemknęło 
pytanie:  czy niożliwem jest, aby Bill 
kochał  Izę? W  istocie nie było to nie- 
p r awdopodobne m,  a jednak  dotąd  nie 
przychodziło-jej  do głowy. Próbował  i 
zapanować  nad wzras ta jącym w niej 
niepokojem.

—  Proszę mi to wszys tko  opowie­
dzieć. Sądzę,  że należy mi się trochę 
zaufania!

du,
wa „
niepowodzeniach .  W  podróży na Pój 
noc spotka ł  wilków, burza  szalała 
nim, wreszcie stracił wszystkie psy, w 
tej chwili zna jdował  się w sytuacji  bez 
nadziejnej.  Ojciec mój zabrał  go ze so  
bą  do mias teczka  i pielęgnował  go s ta ­
rannie, dopóki się nie wyleczył.  P o te m T 
widząc,  że nieszczęśl iwy człowiek jest  
pozbawiony wszelkich ś rodkow do ży­
cia, u c z y n i ł  zeń swego wspólnika,  gdyż. 
twierdził,  że to co wys ta rczy  dla jedne  
go, może wys tarczyć  i dla dwuch ludzi. 
W  ciągli dwuch miesięcy błądzili bez­
skutecznie.  Wreszc ie  znaleźli złoto i 
rozłożyli obóz.

—  Nie widzieli żadnej  istoty ludz­
kiej i dopiero po miesiącu, podróżnik 
jakiś przyniósł  list od mej matki i kil­
ka dzienników' z dwumiesięcznym opóz 
nieniein.

Bill zamilkł na chwilę,  a Molly me 
przerywara  pe łnego  smutku zamyśle­
nia.

T o  pr aw da ,  —  odrzekł  pow aż -

Wydawca S U n lsfłw  M ackiewicz.
Dmk. Wydawnictwo Wileńskie1* ul. Kwaszelna ?-o.


